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Kraków, 15 listopada 


Jutro rozpoczyna się w Izbie poselskiej roz- 
prawa nad preliminarzem budżetowym na r. 1893 
Mimo zgodzenia się na „skrócony sposób postę- 
powania* nie braknie żadnemn stronnictwu ani 
czasu, ani sposobności do wypowiedzenia swoich 
poglądów i sądów tak o budżecie, jak o polityce 
rządu i metodzie rządzenia hr. Taaff-go 

Nie nalega wątpliwości że stronnictwo uarodowo- 
niemieckie, antisemickie i młodoczeskie wystąpią 
stanowezo opozycyjnie. Czy wszystkie składniki 
różnorodne klubu Hohenwsrta utrzymają się w 
łączności i zgodzie podczas tych rozpraw, to je 
Szcze niewiadomo; można nawet przypuszczać 
że się rozchwieją, ulegając uaciskowi z dołu i gło- 
som. wzywającym do opuzycyi. 

Jeden taki głos odezwał się w monachijskich 
Kritisch politische Bla't r którego uie zawadzi 
wysłuchać. Twórca tego głosu. członek austrya 
ckiej Rady państwa czyni dawniejszej większości 
zarzut że dochowywała jedności jedynie w prze 
ciwieństwie względem liberalnej lewicy, eo rze- 
czywiście jest słusznem. Inny dziennik konser 
watywny, staiąc w obronie większości, twierdzi 
ża ona była zgodną i jednomyślu4 także eo do 
autonomii. Na to można odpowiedzieć, że istotnie 
godzono się„na autonomię, lecz tylko w zasadzie 
i w teor.i ale nie co do wykonania tej zasady 
ani też co do trybu postępowania i eo do użycia 
środków, mogących skłonić rząd do spełnienia 
dawniejszych zapowiedzi. 

Autor tego głosu przypomina że stronnictwo 
konserwatywne przedłożyło hr Taaffemu ultima- 
tum w sprawie szkolnej; na to odpowiedział hr 
Taaie rozpoczęciem układów w celu przywróce- 
nia zgody krajowej w Czechach. ale na takich 
warunkach, by stronnictwu liberalnemu niemie- 
ekiemu dopomódz do uzyskania wpływu większego 
j do okazania iż jest „r+gierungsfdhiy". W dal 
szym toku swoich wywodów wspomina autor 0 po- 
żałowania godnej rozterce w łonie stronnictwa 
konserwatystów niemieckich, namawia do poro 
zumienia się ze stronnictwem chrześciańsko-socyal- 
nem ale tak, aby katoliekich, słowieńskich i wło 
skich członków nie zrazić i nie odepchoąć, a po 
wiarzająć zdanie wytrawnego parlamentarzysty 
imówi. Kto za każdą cenę rubi opozycyę ten zgi- 
nie; ale też zginie z pewnością ten, kto 
za żadną cenę nie chce odważyć się 
pa opozycyę i ostrzega, że wyborcy ockną 
się z apatyi i powiedzą, że posłów wybierają nie 
po to jedynie, aby ci bronili br. Taaffego od na- 
trętności p. Plenera praguącego co rychlej do- 
stać się do ministerstwa. Czyż stronietwa składa 
jące dawuą większość, są tylko na to, aby hr. Taaffe 
pozostał ministrem, nie bacząc na to, dokąd on 
swoją polityką zmierza i nie nalegając na zreali- 
zowanie zasad, dawniej przez niego głoszonych? 

Choćby ten głos nie wywarł skutku i nie spro- 
wadził klubu Hohenwarta już teraz do opozycji, 
mimo to można go uważać za zapowiedź tego, 
co prędzej później stać się może i musi. 

Klub zjednoczonej lewicy, wyzysknjąc dogodną 
dla siebie eytnacyę, po części z wdzięczności za 
doznane nstępstwa po części za cenę przyrzeczo- 
nych nowych ustępstw przyczyni się do uchwa- 
lenia budżetu i pokaże się Że faktyczna większość, 
od której uchwały zależą. składać się będzie z tego 
klubn i z Koła polskiego Czy z klubem Hohen- 
warta, czy bez niego w większości sytuacya — 
jak widać — nlega zmianie radykalnej. Czy z tej 
sytuacyj Koło polskie potrafi skorzystać, to się 
okaże. Że ono teraz nie uczyni rządowi żadnej 
wyraźniejszej opozycyi, i nie postawi żadnych 
stanowczych warunków, tego można być pewnym, 
wnosząc z całej dotychczasowej postawy jego 
względem rządn i nareszcie z tej okoliczności, że 
p. Szezepanowski podjął się być jeneralnym spra 
wozdawcą budżetowym — a przeto w konse- 
kwencyi i obrońcą całego budżetu. 


Sprawa pamirska. 


Ostatnia rosyjska wyprawa na pamirskiem pła- 
skowzgórzu, zaniepokoiła na chwilę angielskich mę- 
żów stann i podała powód do rozmaitych dzien: 
nikarskich artykułów; wszystko jednak ucichło, 
kiedy się londyński Standard dowiedział, niby 
to z pewnych źródeł, że dowódzca wyprawy. 
półkownik Jonów, dostał od rządu rosyjskiego 
wymówkę za swoje zbyteczne zapędy i że to 
była tylko wyprawa na zwiady, z powodu afgań- 
skich napadów na Pamir. A jednak sprawa ta 
jest tak ważna, że warto się na nią dłużej zasta- 
nowić. 


Pamirskie płaskowzgórze. tworzy węzeł wszy- 
stkich gór środkowej Azyi, między dolinami rzek 
Syr.Darli, Amu-Darji ku północy i zachodewi 
Tarymu ku wschodowi. Indusa ku południowi. 
Z Pamiru wychodzą olbrzymie pasma Tjan Szanu. 
Kuen - Lnnu. Hindu-Kuszn i gór Slimalajskich, 
tworzące jakoby koścień całej Azyi i w których 
się znajdnią najwyższe na Świecie szczyty, sięga- 
jące do 28.000 stóp angielskich (8.500 metrów) 
i najwynioślejsze wyżyny. Całe płaskowzgórze. 
ma długości około 300 km. ma średnią wysokość 
od 10.000 do 12.000 etóp, igórnie nad otaczają 
cemi dolinami i stepami. 

Z Pamiru łatwo destać się i do Indyi, i do 
zachodnich stepów chińskiego cesarstwa, tak na 
zwanego Sześciogrodzia, (Ałty Szehbr) i do żyrzuych 
dolin Bucharji, Fergany, Kunduzu i Afganistanu; 


kto się tam usadowi, może się dowoli rzucić na 
wszystkie otaczające niziny, a jeszeze trudniej 
się do niegn dostać niż do nieprzystępnych wy- 
żyn Kaukazu. 

Nie dzwnego, że punkt tak ważny, u samych 
bram  opływającaj mlekiem i miodem angiel 
skiej Indyi stanowi dla Moskali najwięcej pożąda 
ną placówką 

Od lat kilkunastu rząd petersbnrski wysyła do 
tych gór mieprzystęnych, załudnionych przez 
bardzo niewielką liczbę koczujących Kirgizów i 
przez inne małe góralskie plemiona, najrozmaitsze 
wyprawy n:by naukowe, a kiedy się droga takim 
sposobem ułatwi, dowiemy się pewnego pięknego 
poranku że powstała ku chwale carskiej nowa 
„Pamirska obłastj*. Parostatki kursujące już po 
Amnu-Darji mógą wtedy łatwo dowieźć aż do 
Hindu - Kuszu armaty. broń i wszelkie inne wo 
jenne zapasy; pojawią się forty i fortece, kozae 
kie stanice i moskiewskie sioła, a wtedy dopiero 
Aogla zobaczy. że wisi nad nią groza nieuni- 
knionego najazdu. Nie trudno będzie Rosyi wy 
stąpić w róli oswobodzicielzi kilkudziesięciu mi 
lionów iudyjski+h muzułmanów. przy pomocy 
Kirgizów. Sartów Tadżyków Uzbeków, Turkme- 
nów i innych wyznawców Mahometa, a krocie 
rosyjskich żołdaków. łatwo sprowadzonych kole- 
jami i parostatkami aż do Himalai. pokażą wyż 
szej europejskiej cywilizacyi, że złoto i nauka na 
nie się nie zdadzą bez sprawiedliwości. że naj- 
bogatszy pałac runąć może, skoro się pozwoliło 
spalić ubogą chatkę „barbarzyńskiego* sąsiada. 

Auglikom od dawna nie brakło przestróg. Od 
Moskwy do Pamiru droga była długa i trudna, 
i laiwo było powstrzymać moskewski najazd 
gdyby się tylko chciało, jak łatwo było Francu 
zom w roku I812 wyrzucić Moskali za Dniepr i 
Dźwinę, gdyby nie olbrzymia ich chciwość 1 za 
rozum'ałość Rosya sie dostała do Jaiku (rzeka 
Urs), do Irtyszu i do morza Kaspijskiego —- 
ale dalej istnieją prawie niezwalczone przegrody 
o które się so lat z górą rozbijała moskiewska 
chciwość. 


Od morza Kaspijskiego i od Jaiku do morza 
Aralskiego i do rzek Amu Darji i Syr Dari: cią- 
gng się opromne piaszczyste równiny. bez wody 
i bez roślinaości: ze strony wschodu, to jest od 
źródeł Irtysza dostęp łatwiejszy, z powodu gór 
Tarbagatajskich i Ałatawskich które łączą Altaj- 
skie wyżyny z Chińskim Tjan Szanem : ale i tam 
skoro się kilka mil oddalisz od górnego pas- 
ma potoki mkną w piaskach, step jałowieje, i 
znajdujesz tylko słone jeziora z których najwię- 
ksze jest Bałehasz. 


Kirgiskie hordy, przyzwyczajone do tego zgu- 
bnego klimatn, łatwo się bronić mogą. choćby 
tylko ucieczką, bo żadne europejskie wojsko ich 
ścigać nie może bez wody, bez opału i bez ży- 
wności, a jeśli się wybrać zimą, ogromną równi- 
ną zamiata ciągle wściekły buran, śniegowa 
zawierucha która zasypała n. p. za Mikołaja 
kilkanaście tysięcy wojska rosyjskiego, posłanych 
w roku 1840 z Orenburga dla zawojowania Azyi 
środkowej. 


Dopiero w 1848 roku udało się Rosyi założyć 
kilka małych fortów nad Aralskiem Morzem, i 
wtedy się dopiero zaczęło systematyczne zawojo- 
wanie dolin Syrdaryi i Amudaryi, w których je- 
dynie ześrodkowała się dość gęsta ludność i od- 
wieczna cywilizacya. Nie udałoby się jednak do- 
trzeć wprost od Arału do Buchary; ale Moskale 
szli jednocześnie łatwiejszą drogą od Irtyszu i 
Syberyi, założyli miasta Ałmaty (Wiernoje) Tok- 
mak i inne. u podnóża Ałtawskich gór i takim 
sposobem dostali się w 1865 roku do Taszkentu. 
Kmir Bucharski został pobity, później dobry nasz 
wileński przyjaciel, von Kaufman, wziął i zrabo- 
wał Samarkandę dawną stolicę Tamerłana; w 
1873 roku wzięto Chiwę. po nader trudnej i u- 
ciążliwej wyprawie; w 1874 zabrano Kokan; na- 
reszcie najwalecżniejsze plemię "Turann, turke- 
meńskie, zostało zhołdowane w 1874 przez Sko- 
belewa, odbiwszy przedtem pierwszą moskiew- 
ską wyprawę — ale zawojowanie Tkrmeńskiego 
kraju było uskutecznionem wtedy dopiero, kiedy 
wybndowano kolej zakaspijską, przy pomocy któ 
rej można było przeprowadzić przez pustynie 
przywiezione morzem z Kaukazu najbitniejsze ro- 
syjskie wojska, wyćwiczone w długich bojach z 
nieustraszonymi Czerkiesami. Na całą tę proce- 
durę Anglia patrzała spokojnem okiem. kiedy do- 
syć było kilku instruktorów, kilku tysięcy karabi 
nów, kilkudziesięciu armat i pewnej ilości funtów 
szterlingów, by zatrzymać na zawsze Moskwę na 
3000 kiiometrów od granicy Indyi; dopiero kie 
dy się Rosya dostała do Afganistanu. rząd an- 
gielski się poruszył i chciał się obronić od Mo 
skali graniczną konwencyą. podpisaną w 1883 
roku. 

Pamirska wyprawa jest najlepszym dowodem 
tego, jak Rosya szannje wszystkie takie zobowią- 
zania, bo car odszukał sobie na Pamir i przyle- 
głe kraje jakieś prawa, które mu się dostały ni- 
by razem z zawojowanym Kokanem. My, Poła- 
cy. najlepiej wiemy. co znaczą wszystkie rosyj 
skie gwarancye i obietnice, nie możemy więc 
wyrzncać Anglikom ich nadzwyczajnej łatwo 
wierności; spodziewamy się jednak, że teraź 
niejsze ministerstwo zechce poprawić błędy swo- 
ich poprzedaików tem bardziej, że sam p. Glad- 
stone zawinił przed laty, pozwalając Rosyi do 
trzeć aż do serca Turkestanu niby w imię cy- 
wilizacyi a w rzeczywistości dlatego, że angiel- 
scy whigowie nie chcieli dać ani szeląga dla ja- 
kichś Turańczyków; zobaczymy teraz, ile Anglia 


wyda dla własnej obrony od nienasyconego dwu 
głowego orła. 

Z innej jeszcze przyczyny spoglądamy z oba- 
wą i smutkiem na te dalakie pustynie : każde 
nowe rosyjskie zawojowanie przysparza carowi 
sług i żołnierzy, a nam katów i gnębicieli, a ka 
żda zabrana ziemia obficie zroszona najczystszą 
krwią polską. Jak niegdys ua Kaukazie, tak te- 
raz w Turkestanie trzecia część wojsk rosyjskich. 
czasem więcej składa się ciągle z Polaków 1 Li 
twinów, procent polskich oficerów zawsze bardzo 
znaczny; Polscy bndują te strategiczne koleja Po- 
lacy zajmują się „obrusieneem* Sartów i Uzbeków. 
Polski naród znajduja s'ę w takiem nieszczęśli- 
wem położeniu, że musi pomagać ujarzmie- 
niu nieszczęśliwych plemion, które mu nice nie 
zawiniły. i które się uam potem same sowicie 
odpłacają: zawojowani przy naszej pomocy Bà- 
Szkiry i Kałmycy, Tatarzy i Czerkiesi dają się 
nam ciągle we znaki pod rosyjskiemi sztaudara 
mi, jak o tem świadczą rzezie»Pragi i Oszmiany 
pożary i mordy 68 roku. Bartek zwycięzca. tak 
wyśmienicle opisany przez Sieńkiewicza. pracuje 
ciągle, choć bezwiednie, na własną zgubę i zgu- 
bę tych, którzy powinni być naszym: sprzymie- 
rzeńcami. Nawet w Pamirze nazwisko tego wier 
nego pułkownika, który przygotował dla Alrksan- 
dra III opanowanie najważniejszego w Azyi stra 
tegicznego stanowiska jest z wielkim naszym 
żalem, czysto polskie: Grąbczewski. 


e 


Poseł Tadeusz Rutowski w spra- 
wie drog wodnych. 


Jedyną donioślejszą sprawą ekonomicznej na- 
tury, jaką do tej chwili załatwiła Izba poselska 
w bieżącej sesyi, jest uchwalenie wniosków ko- 
misyi gospodarczej w sprawie budowy ka- 
nałów wodnych malących połączyć ważniej- 
sze arterye wodne w Przedlitawii z Dunajem, a 
tem samem z Wiedniem. 

Wiadomo, że nie ma w całej Austryi kraju 
któryby na poln budowli wodnych większego od 
rządu doznawał upośledzenia ou Galieyi pomi- 
mo że wkiady tego rodzaju nie przyniosłyby ni- 
gdzie indziej większych materyalnych korzyści 
niż w kraju naszym. Kwestya budow! wodnych 
w (alicyi wobec rządu — ma swoją historyę, 
pełną przykrych wspomnień i rozczarowań, a dla 
nas tem smntniejszą , że teraźniejszy stan rzeczy 
nie n.oże zatrzeć tego co straciliśmy dzięki do- 
tychczasowemu zaniedbaniu 

W historyi tej, o ile ona nowszych dotyczy 
walk z rządem o fundusze na melioracye wodne 
w Galicyi, poczestne miejsce zajmuje poseł Ta- 
deusz Rutowski, który, jako rzecznik Koła 
polskiego, co roku. jeśli nas pamięć nie myli, 
przy rozprawach budżetowych, z właściwą sobie 
znajomością rzeczy popierał słuszne żądania kra- 
ju o udzielenie mu ze skarbu państwa znaczniej- 
szych snbwencyj na budowle wodne. 

W sesyi bieżącej, na posiedzeniu Izby posel- 
skiej w dniu 9 listopada toczyła się rozprawa 
nad rezolucyą komisyi gospodarczej o budowie 
kanałów wodnych w Austryi, a między temi o 
budowie kanału, któryby połączył Dunaj z Mo- 
rawą i Odrą. W toku dyskusyi zaorał także 
głos pos. Tadeusz Rutowski, aby przy tej 
sposobności przypomnieć Izbie i rządowi postula 
ty kraju, a przedewszystkiem zastrzedz się że 
połączenie Dunajn z Odrą wtedy tylko nie za- 
szkodzi interesom Galieyi jeżeli równocześnie 
uskutecznione będzie połączenie z Wisłą 

Znaczną część swej mowy poświęcił poseł tar- 
nowski wyjaśnienin, jak wielką doniosłość dla 
przewozu produktów surowych posiadają drogi 
wodne w ogóle i jak na tę kwestyę zapatrują się 
ościenne państwa Kuropy i Ameryka północna. 
gdzie dla przewozu płodów surowych wyzyskano 
utorowano drogi wodne; — poczem przecho- 
dząc do stosuaków Galicyi, mówił: *) 

„Chciałbym, jako reprezentant najdalej na 
wschód wysuniętego kraiu monarchii, tutaj okre- 
Ślić nasze, że się tak wyrażę, ciaśniejsze stano- 
wisko. Nie dziwcie się panowie, że dla nas kwe- 
stya dróg wodnych szczególniejszy obudza inte- 
res. Porównajcie panowie położenie Galicyi z po 
łożeniem innych krajów. 'Galicya, wtłoczona mię- 
dzy kraje, które takie same, jak ona, mają pro- 
dukta surowe, bo między polskie kraje z pod 
zaboru rosyjskiego i Węgry z Rumunią, Galicya 
kraj, z którego każda tonna towaru przebywać 
musi drogę 500 do 600 kilometrów, zanim zdą- 
ży do Moraw lub Sląska — może rościć sobie 
prawo do zabrania głosu w tej sprawie. Obszar 
78.000 mil kwadratowych znalazł się skutkiem 
zaniedbania dróg naszych, w najnędzujeiszem po- 
łożeniu. Płacimy bajeczne sumy za przewóz ido- 
datki przewozowe, o których panowie nawet nie 
wiecie. Policzcie panowie odległość 56 kilnme 
trów koleją północną, doliczcie panowie do tego 
342 kilom. koleją Karola Ludwika z Krakowa do 
Lwowa, a do tego drogę do Podwołoczysk o 190 
kilometrach, to macie już panowie 612 kilome 
trów, które przebyć i oplacić musimy, zanim znaj 
dziemy się w tem położeniu co mieszkańcy Mo- 
raw. 

„Z nadzwyczaj urodzajnych okolie Bełza i So- 
kala na granicy wołyńskiej, z okolic, ktore by- 
łyby wspaniałym krajem, gdyby miały inne sto- 
sunki komunikacyjne, musi towar 500 kilometrów, 


*) Według sienogramu Isby poselskiej. 


w obszarze kolei czerniowieckiej uajmniej 550 
do 600 w obszarze kolei arcyksięcia Albrechta 
480 do 520 kilometrów. w obszarze kulei trans 
wersalnej 550 w obszarach, które leżą po bo- 
kach kolei transwersalnej 600 do 650 kilometrów 
drogi przebyć zanim dostanie się do rąk knpea 
w najbliższym kraju austryackim. Musi się jednak 
ten towar zazwyczaj wywozić za granicę. Mamy 
jeszcze w Galicyi obszar o 15.000 kwadratowych 
kilometrów, obszar mający kształt czworoboku. 
który dotychczas nie posiada kolei. Przy ta 
kich stosunkach kraj rozwinąć się 
nie może. Nie twierdzę, że pod względem rn- 
chliwości. ducha przedsiębiorczości, nawet pod 
względem inteligencyi, kraj mój zrównał się z 
innemi. Oddziałały na ten stan rzeczy przyczyny 
historyczne: przytłumiały nasz rozwój nieszczę- 
śliwe wypadki dziejowe, — ale pomimo tego je- 
stem przekonany. że gdyby ruchliwi Morawianie 
lub Czesi i Slązacy, wśród naszych stosunków 
żyli i takie same. jak my, mieli stosunki komu- 
nikacyjne, to pod względem ekonomicznym upa- 
dliby tak nisko, jak my. albo jeszcze niżej“. 

W dalszym ciągu swego przemówienia udowa 
dniał pos. Rutowski, jaki haracz płaci Galicya 
za przewóz towarów, które skutkiem tego na 
miejscu prod keyi niższą posiadają cenę i wyka- 
zywał, jak na obudzenie się przemysłu wpłynąć- 
by musiała tania komunikacya wodna. po czem 
rzekł : 

„Ze stanowiska mego kraju jeszcze na jednę 
okoliczność żwrócić muszę nwagę Nie podlega 
wątpliwości. że kanał Dunaj Odra przyniesie 
korzyść rałemu państwu, a korzystać zeń 
będą przedewszystkiem Węgry. Dzi- 
siaj chronieni jesteśmy przynajmniej przed zale 
wem produkcyi węgierskiej. Jest pewna różnica 
przyuajmniej między jedną częścią Galicyi a Wę- 
grami. Okręgami zbytu dla naszych produktów 
są przedewszystkiem okolice fabryczne Sląska 
pruskiego, Saksonii i środkowych Niemiec. Gdy 
się jednak zbuduje ten kanał to węgierski 
towar najkrótszą drogą dostanie się 
do Sląska i Saksonii, a my znowu będzie- 
my w gorszem położeniu. 

„Kanał łączący Dunaj z Odrą powinien i musi 
być zbudowany: jeźli jednak w przeważnej czę- 
ści nie ma służyć Węgrom, to rozprowadzo 
nybyć winien we wszyskich kierun- 
kach. Nie zaprzeczam racyi połączenia go z Ła- 
bą lecz myśleć trzeba i o tem, aby kanał 
ten połączyć z Wisłą. Trudności, jakie 
mają Węgry w przewożeniu pszenicy na Sillein 
koleją, znikną, gdy się zbuduje kanał, 
łączący Dunaj z Odrą Konkurencję wy- 
trzymać będziemy mogli z Węgrami tylko pod 
tym warunkiem, że zbuduje się równocze- 
śnie połączenie Odry z Wisłą. Jestto 
zresztą droga naturalna. Kazałem sobie pewnemu 
technikowi sporządzić kosztorys, który wedle ró- 
żnych typów, jakie w Niemczech przyjmuje się 
za podstawę, obliczył koszta tego połączenia na 
19 do 25 milionów. Za tę stosunkowo nieznaczną 
sumę można stworzyć ważną arteryę komunika- 
cyjną ! 

„Mości Panowie! Przyjdzie jeszczeczas, 
że Austrya zacznie myśleć o Galieyi; 
spodziewam się tego przynajmniej i nie wątpię 
ani chwili, że i na nas przyjdzie kolej W kraju 
tym. obdarzonym hojnie przez przyrodę. gdy po- 
moc państwowa da się uczuć, rozwiną się sto- 
sunki ekonomiczne inaczej, jak dzisiaj. Wtedy 
kraj ten nie będzie dłużej tylko kolonią dia zby- 
tu produktów przemysłowych innych krajów, lecz 
wyrobi się stosunek wzajemnej wymiany, który 
dla obu stron korzyść przyniesie. Wtedy spodzie 
wać się należy, że ta droga, którą tutaj wskaza- 
łem. że to połączenie Odry z Wisłą jeszcze 
dalej będzie można rozwinąć. Jestto 
projekt mający przeszło 100 łat. Jeszcze za poi- 
skich czasów myśłano poważnie nad tem, aby 
Wisłę przez rzekę San połączyć z Dnie- 
strem. Mości panowie! Wtedy powstałaby wiel 
ka droga wodna, mająca niesłychaną doniosłość. 

„Nie cheę tutaj przytaczać cyfr, — kwota, ja- 
kaby na to potrzebną była jest niestosunkowo 
mała, gdyż stosunki orograficzne i inne są nad- 
zwyczaj dla takiego połączenia korzystne. 

„Wtedy możnaby dla Galicyi stworzyć drogę 
wodną długości przeszło 600 kilometrów, która 
byłaby błogosławieństwem dla kraju i dla innych 
krajów austryackich, przez ten kanał bowiem zy- 
skałoby się połączenie z Morzem Czarnem, Mości 
panowie! Galicya ma dosyć do przewozu towaru. 
Nawet najściślejsze obliczenia, jakieby zarządzić 
wheiano pozwalają na śmiałe przypuszczenia. 

„Mam przed sobą petycyę. wniesioną do Wy- 
sokiej Izby przez Towarzystwo rolnicze 
zachodniej Galicyi. W petycyi tej zawarte 
są cyfry obrotu handlowego jakieby wytworzyły 
się przez połączenie kanału Odry z Wisła. Za- 
oszeczędzonoby przez to w kraju 2 do 
3 milionów kosztów za przewóz. a po- 
mimo tego rentowałaby się ta droga wodna do- 
skonale. Sądzę, iż byłby najwyższy czas, aby 
o tych postulatach pomyślano.* 

Przytoczeniem poglądów węgierskiego mini- 
stra Birosza na kwestyę dróg wodnych i wezwa- 
niem, aby rząd austryac-i przystąpił do dzieła. 
zakończył pos. Rutowski swą mowę, którą przy- 
ięto oklaskami i za którą mu składano życzenia. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 15 listopada. 


Wezorajsze prywatne depesze z Wiednia o po- 
siedzeniu Koła polskiego nie przyniosły nam ża- 
dnych wiadomości o przebiegu i wyniku narad 
nad ważną kwestyą, jak Koło polskie ma się za- 
chować podczas rozprawy budżetowej, bo rozpra- 
wy nie ukończone jeszcze i postanowiono na ra- 
zie dochować tajemnicy, wiadomo tylko, że we- 
dług dotychczasowego postanowienia nikt w imie- 
niu Koła nie zabierze głosu w rozprawie ogólnej. 
Z jakiej pobudki się to stało o tem dowiemy się 
nie wcześniej, jak jutro, a może dopiero poju- 
trze. 

Na wczorajszem posiedzenia podkomitetu 
komisyi prasowej dr. Schorn złożył go- 
dność członka komisyi, z tego powodu, że ta 
ogranicza konfiskatę prewentywną i nie zgadza 
się na jego wniosek, aby prewentywną konfiskatę 
rozszerzyć także na artykuły naruszające religię. 
Następnie dr. Jaques przedłożył przez siebie wy- 
pracowany projekt reformy ustawy prasowej. 
W $ 2 po przemówieniu Rntowskiego, Perners- 
torfera, Foreggera i Elma wprowadzono zmianę 
i obeenie $ ten brzmi: Czasopisma peryo- 
dyczne nie podlegają opłacie ste m- 
plowej. Odnoszące się do tego do- 
tychczasowe rezporządzenia tracą 
moc. $ 8 po przyjęciu niektórych zmian zezwa- 
la na wolną kolportaż ı powiada, że głośne za- 
chwalanie 1 rozrzucanie nie może być wzbronio- 
ne. Długa dyskusya rozwinęła się nad sprawą 
sprostowań dziennikarskich. Rutowski powia- 
da, że proponowana kodyfikacya wytworzyłaby 
tylko zawo:owych pieniaczy i krętaczy; Foreg- 
ger bronił projektu. W końcu zgodzono się, aby 
cały $ 4 opuszczono u w komisyi pełnej posta- 
wiono wniosek, aby zaniechano proponowanej 
zmiany. Jaquesowi powierzono wypracowanie 
Sprawozdania z pracy podkomitetu. 


Ministerstwo węgierskie jesze} nie zdołało się 
utworzyć, głównie dlatego, że r ə można znaleść 
odpowiednich kandydatów na ministerstwo spraw 
wewnętrznych i ministerstwo przy boku cesarza. 
Dzienniki węgierskie wymieniają kilku kandyda- 
tów i tworzą rozmaite kombinacye; nie myślimy 
ich tu powtarzać, bo może jutro lub pojutrze mi- 
nisterstwo będzie uzupełnione i przedstawi się 
sejmowi. Z ostatniemi propozycyami prezes mi- 
nisterstwa Wekerle udał się do Wiednia, a dziś 
oczekiwany jest z powrotem w Budapeszcie. 


O porządku narad Izby poselskiej donoszą 
Narodni Listy: Prezydyum [Izby postanowiło 
przeprowadzić rozprawę bndżetową z ile możno- 
ści jak największym pośpiechem. Dlatego posie- 
dzenia trwać mają pięć do sześć godziu dziennie. 
Izba poselska będzie radzić do 20 grudnia, a na- 
stępnie zbierze się dopiero w maren. W tym ro- 
ku nie przyjdą ns porządek dzienny ani projekta 
o reformie podatków, ani ogólna część nowej 
usap karnej, lecz tylko same drobne przedło- 
enia. 


Zjaed ruskich biskupów. 

Do Lwowa do pałacu metropolity ruskiego zje- 
chali równocześnie bisknpi ruscy : Pełesz ze Sia- 
nisławowa i Kuiłowski z Przemyśla. Konferencye 
biskupów trwały kilka dni, co jednak na nich 
poruszono, zachowane zostało w tajemnicy. Diło 
się dowiaduje, że jedną z ważniejszych kwestyj, 
była reforma ruskich seminaryów duchownych, 
które dzisiaj wiele pozostawiają do życzenia. Przy 
tej sposobności Diło porusza wiele spraw, które 
powinny się były znaleść na porządku dziennym 
obrad biskupich, mianowicie: emigracya ludu do 
Rosyi, oderwanie się gminy Tuczępy od kościoła 
gr.-kat. i ruch agitacyjny ruskich radykałów na 
Pokuciu. Wszystkie te trzy sprawy powinny za- 
równo obchodzić metropolitę, jak biskupów prze- 
myskiego i stanisławowskiego. Emigracya obej- 
muje coraz więcej gmin rozpoczęła się w brodz- 
kim powiecie i złoczowskim, a obecnie gorączka 
wychodźeza szerzy się już we wszystkich powia- 
tach nadgranicznych od Husiatyna po Sokal i 
Rawę Ruską. 


Niemiecki „Schulverein* woła o pomoc. 


Jakkolwiek niesympatyczny ze względn na 
swój cel wynaradawiania, — wzorem przecież 
pod względem ruchliwej i skutecznej agitacyi 
może być dla nas niemiecki „Schulverein*. Obe- 
cnie znajdujemy w dziennikach wiedeńskich ode- 
zwę zarządu centralnego i rady nadzorczej au- 
stryackiego „Schulveremu* w Wiedniu, „do na- 
rodu niemieckiego w Austryi!* Pou- 
czające zarówno, jak znamionujące działalność tej 
instytucyi są cyfry i motywa, podane w tej ode- 
zwie. 

Konstatuje tedy na wstępie odezwy zarząd cen- 
tralny, że „naród miemiecki* dotychczas na cele 
Schulvereimu złożył trzy miliony złr. Za to 
założono i utrzymywano 180 niemieckich zakła- 
dów naukowo-wychowawczych, „a przeszło 10 000 
dzieci. czytamy w odezwie, — które bez 
Śchułtereinu oddaneby zostały na pastwę żywio- 
łu słowiańskiego i włoskiego, korzystają z dobro- 
dziejstwa niemieckiaj naukı.‘ 

Zarząd centrany j;dsak z ubolewaniem zs- 
znacza, że coroku napływające fnndusze Towa- 
rzystwa zmniejszają się stale; podozas. 


2 Nr. 263. 


jeszcze gdy w roku 1889 roczny przychod 
Towarzystwa wynosił 294.000 złr., to w 1891 
wyniósł zaledwie 260.000, a przewidziany do- 
co najwyżej na 


chód z roku 1892 obliczono, 
212.000 złr. 


Zarząd centralny oświadcza, iż mie naruszy 
funduszów żelaznych, ale zmuszony będzie pozwi- 
jać te zakłady, dla których braknie funduszów. 
Wzywa więc zarząd, aby do tej ostateczności nie 
dopuszczono, a to przez zwiększanie licz- 
by członków Kół miejscowych, przez podno- 
szenie dobrowolne opłat, przez zakładanie 
nie 
pomijającą żadnej miejscowości, przez 
doroczne subwencye, udzielane Towarzy- 


Kół nowych, przez propagandę silną, 


stwu przez niemieckie kasy oszezędno 
ści, i zaliezkowe gminy i korporacye. 
I my mamy stowarzyszenie, założone na wzór 


niemieckiego Schwlvereinu. Kiedyż jednak nasza 


Szkoła ludowa dojdzie do tego rozwoju jakim 


wykazać się może stowarzyszenie Niemców au- 
stryackich! Niema obawy! Schulvereśn nie upa- 


dnie, — na cele propagandy niemieckiej znajdą 
się zawsze w Austryi pieniądze ; brak ich tylko 
na poparcie rzetelnej pracy narodowej! 


Z saboru pruskiego. 


Dzienniki niemieckie z wielkiem zadowoleniem 
zaznaczają postępy komisyi kolonizacyjnej, której 
działalność ma na celu nietylko german zacyę, 
ale i prozelityzm protestancki. Posener Tagblatt 
pisze: Jak już donosiliśmy, zamieniono zuowu 
dwoie dóbr w Ks. Poznańskiem, a mianowicie 
Sląskowo w powiecie rawickim i Sadłogoszcz 
w powiecie szubińskim, rozpareelowane przez ko- 
misyę kołonizacyjną na gminy wiejskie. Sląsko- 
wo otrzymało przy tej sposobności nazwę „S0n- 
nenthal*, a Sadłogoszcz — nazwę „Joachims- 
dorf*. W obu gminach osadzono 60 niemieckich 
iewangeliekich rodzin pochodzących ze 
Sląska, Hanoweru, Brandenburgii, Pomorza i W. 
Ks. Poznańskiego. Ugółem dotąd zamieniono w 
ciągu 189% roku sześć dóbr kolonizacyjnych na 
niemieckie gminy wiejskie. Dzieło kolonizacyi ro 
bi ciągle pomyślne postępy. Dowodzi tego fakt, 
że dotąd rozdano około 300 parcel pomiędzy 
niemieckich rolników. Licząc obszar każdej par: 
celi przeciętnie na 15 ha. otrzymamy ogółem 
przeszło 4500 ha. czyli 18000 morgów ziemi 
które przeszły w posiadanie chłopów niemie- 
ckich*. 

Z Paryża. 

Dzienniki paryskie zastanawiają się nad .może- 
bnością przesilenia gabinętowego. 
Wprawdzie gabinet Lonbeta dwa razy z rzędu 
otrzymał votnm ufności, ale zapowiedziana roz- 
prawa nad projektem obostrzenia nstawy 
prasowej, jakoteż sprawa panamska, 
która wkrótce przyjdzie pod obrady, nasuwają 
ministerstwu wielkie trudności. A przytem nie 
należy zapominać, że wobec zbliżającej się chwili 
wyborów powszechnych wszystkie stronnictwa 
praguą się dostać do steru rządu. albo przynaj 
mnieć mieć w swych rękach ważną tekę spraw 
wewnętrznych, aby według swej myśli pokiero- 
wać wyborami. Najusilaiej pragaą zmiany rady- 
kali, albowi=* spodziewają się, ze na zmianie ga- 
binetu najwięvej zyskać mogą, z drugiej strony i 
umiarkowani republikanie nie byliby przeciwni 
rekonstrukcyi gabinetu, ponieważ pragną usunąć 


Przymierze francusko rosyjskie. 


Sensacyjna wiadomość , podana w paryskim 
dzienniku Matin, jakoby przymierze fran- 
cusko-rosyjskie zostało ostatecznie zawarte 
za pośrednietwem w. ks. Włodzimierza, ba- 
wiącego obecnie w Paryżu, nie zrobiła silnego 
wrażenia w kołach politycznych. Tak często już 
powtarzano bezpodstawnie tę pogłoskę, że i tym 
razem nikt jej nie uwierzył Zresztą dziennik 
Gironde, mający związki z ministerstwem spraw 
zagranicznych kategorycznie wieści tej zaprzecza. 
Przypuszczać jednak można że fałszywa ta wia 
domość podana została z umysłu, aby zachęcić 
kapitalistów francuskich do nowej pożyczki rosyj- 
skiej, a z drugiej strony wywołać dyskusyę 0 sto 
sunkach frauensko-rosyjskich, którą opozycya mo- 
głaby wyzyskać przeciwko ministrowi Ribotowi 
Manewr jednakże nie udał się, ponieważ donie- 
Sienie, jak powiedzieliśmy, nie zrobiło spodzie- 
wanego wrażenia. Najwięcej wiary, jakkolwiek 
pozornej tylko. znajdzie ta pogłoska w Berlinie, 
gdzie podobne wieści wyzyskuje się obecnie na 
rzecz przedłożenia wojskowego. 


Z Belgii. Wiec katolików. Sensacyjna zbrodnia. 

W arcybiskupim pałacu w Utrechcie odbyło 
się 12 bm. poufne zgromadzenie 570 delegatów 
towarzystw katolickich przeróżnych krajów. U- 
chwalono założyć międzynarodowy związek kato- 
lków i działać w kierunku przywrócenia państwa 
kościelnego. W zebraniu tem mieli wziąć udział 
także wybitni przywódcy katolików Francyi i 
Niemiec 

Sensacyjną zbrodnię popełniono onegdaj rano 
na osobie milionera Presarda w Licges. 
Dwaj ludzie. przebrani w maski a podający się 
za anarchistów, Petit i Siders wtargnęli do mie- 
szkania bogacza i zamordowali go sztyletami i 
młotami. Schwytano ich w chwili, gdy się zabie- 
rali do rabowania. W polieyi zbrodniarze złożyli 
wyznanie anarchistyczne. oświadczając, iż 
spełnili morderstwo z polecenia tajnego ko- 
mitetu anarchistów. Być może jednak, że 
ma się tu do czynienia z zwykłymi rabusiami, 
którzy umyślnie pod płaszczyk anarchistyczny 
podszyć się zamierzyli. 


Uczezenie zasług Leopolda Lófflera, 


Urządzony wezoraj przez tutejsze koło litera- 
eko-artystyczne obchód jubileuszowy ku uczcze- 
niu 40 letniej pracy Leopolda Lóffiera był pię 
kną manifestacyą uznania dla pracy i rzetelnej za 
sługi jubilata. Ze wszystkich dzielnie Polski i od 
braci na obczyźnie mieszkających, nadeszły głosy, 
łączące się w wyraz zbiorowego uezczenia za- 
sługi. 

O godzinie 8 wieczór zaroiły się salony koła 
artystyczno literackiego uczestnikami poważnego 
obehodu. Jubilata wprowadzonego na salę przez 
delegatów „Koła* powitali zgromadzeni salwą 
grzmiących oklasków. Po krótkiej pogawędce 
wśród której składano prof. Lófferowi życzenia, 
zajęto miejsca u stołów ustawionych w podkowę. 
Obok jubilata siedział dr. Adam Asnyk i prof. 
W. Łuszczkiewicz, naprzeciw zaś prezes Juliusz 
Kossak. 

Pierwszy przemawiał z ramienia Koła prezes 
Juliusz Kossak, w krótkich słowach podnosząe 


gabinetu kilku radykalnych ministrów. Wreszcie | znaczenie uroczystości, podjętej przez instytueyę 


w łonie samego gabinetu, jak zapewniają dzien 
niki, istnieją silne nieporozumienia i różnice w 
zapatrywaniach na najważniejsze kwestye polity 
czne. Podobno pomiędzy ministrem skarbu R o u- 
vierem a ministrem sprawiedliwości Bica r- 


powołaną do inicyatywy w urzadzeniu obchodu. 
który przybrał tak poważny charakter i wu:ósł 
toast na cześć prof. Lófilera. 

Po tym, gorącym applauzem przyjętym toaście 
zabrał głos dr. Adam Asnyk 1 przemówił w 


dem wywiązał się silny antagonizm. Tylko stron-|imieniu literatnry i dziennikarstwa mniej więce, 


nietwa środkowe gotowe są każdej chwili popie- 
rać gabinet, ale same przez się nie są w stanie 
zapewnić mu większości w Izbie. 

Figaro donosi, że onegdaj zdarzył się w woj 
sku francuskiem niesłychany wypadek: 
z kompanii, nstawionej na dworcu kolei, pewien 
żołnierz wyszedł z szeregu, uderzył w twarz do- 
wodzącego porucznika i przewrócił go na ziemię 
wołając: „Niech żyje anarchia!* Żołnierz ten od- 
dany będzie pod sąd wojenny. 


następującemi słowy: Wszyscy cenimy w jubila 
cie nieoszacowanego towarzysza, znakomiteg» pro 
fesora który wychował całe pokolenia, a dalej 
artystę, który na obczyźnie w oddaleniu niósł 
żywą tradycyę ducha narodowego i o tej trady 
cyi w ciągu życia całego nigdy nie zapomniał 
(Grsmiące oklaski) Dla mnie to najważniejsza 
ze wszystkich jego zasług. Inni mogą ze stano- 
wiska krytycznego oceniać talent i pracę prof. 
Lóffiera, ja 'ako syn tej ojczyzny, której prawa 


Według najświeższych wiadomości z Afryki woj-| bytu zaprzeczają, uznaję i czezę człowieka, co dla 
na z Dahomeyczykami, jak się zdaje, zbliża się|idei polskiej pracował a o istnieni jej i żywot- 


ku końcowi, 
dziewa się, że król Bóhanzin wyczerpawszy 
awe siły, wkrótce zmuszony będzie uled% prze- 
wadze Francuzów. Francuzi postawią mu za wa- 
runek pokoju: zrzeczenie się wszelkich pretensyj 
do wybrzeży 1 dopnszczenie rezydenta i franeu- 
skiej załogi w Abomey i Kana. 


albowiem generał Dodds spo-|ności chciał świat przekonać. Za granicą i w kra 


jn wiernym on pozostał tej swej ojczyźnie, wier- 
nym obowiązkom prawego polskiego obywatela 
W uznanin tych zasług, wznoszę toast na cześć 
Leopolda Lófflera 

W imieniu komitetu urządzającego obchód ju 
bileuszowy wręczył następnie dyr. Zathey ju- 


NOWA REFORMA. 
bilatowi wspaniałe album z fotografiami, jako 
dar od krakowskiego Koła literacko artystycz- 
nego. 

Imieniem młodej gaueracyi malarzy zabrał z 
kolei głos malarz p. Włodzimierz Tetmajer. Tre 
ścią orginalnego tego przemówienia wygłoszonego 
improwizowanym stylem XVII wieku było wyra- 
żeuie hołdu jubilatowi od licznego zastępu jego 
uczniów, byłych wychowańców krakowskiej Szko- 
ły sztuk pięknych. „Jako rzeczy stare z nowemi 
połączyłeś wiek XVII z wiekiem obecnym, tak 
niech i ona mowa XVII wieku, którą ja władnę 
uczucie ci nasze opowie*. P. Tetmajer w tym 
samym tonie rzecz doprowadził do końca, potrą 
cając o reminiscencye z czasów szkolnych, które 
dowcipnie i ku wielkiej uciesze zgromadzonych 
wplatał do swego przemówienia. 

W imieniu Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów wręczył p Tomkiewicz prof. Lóffle 
rowi adres z lieznemi podpisami członków te- 
goż stowarzyszenia, składając życzenia jubila- 
towi, jako jednemu z założycieli Towarzystwa. 

W odpowiedzi na przemówienia zabrał głos 
prof Lóffler. Wzruszenie tamowało mu mowę. 
Cichym i drżącym głosem dziękował z całego 
serca wszystkim za dowody życzliwości i uzna- 
nia. Jako okoliczność, która mu szczególniejszą 
Sprawia radość, podniósł dowody pamięci i ży- 
czliwości ze strony młodego pokolenia malarzy 
których wszystkich niemal do swych uczniów 
zalicza i żywo zachowuje w pamięci. 

Długotrwałe oklaski towarzyszyły słowom jubi- 
lata, poczem zabierali głos p. Piotr Umiński 
delegat Towarzystwa sztuk pięknych, składające 
życzenia w imieniu dyrekcyi Prof. Zawiejski 
następnie prof. Jaworski. który składał ży- 
czenia imieniem grona profesorów szkół średnieh 
i odczytał zręczny wi:rsz okolicznościowy. przez 
jednego z nich na uroczystość uapisany. P. Ba 
bireck i złożył życzenia imieniem dzieci polskich, 
które znająj Lótflera z jego dzieł. Szcezupłość 
miejsea nie pozwala na przytaczanie wszystkich 
przemówień i toastów. 

W pauzie pomiędzy licznemi toastami p. Wład. 
Prokesch odczytał kilkadziesiąt telegramów ı 
pism gratulacyjnych. nadesłanych ze wszystkich 
dzielnie kraju Wymieniamy tylko najważniejsze: 

ze Lwowa: od Koła literacko-artystycznego 
iwowskiego, od reprezentacyi Towarzystwa sztuk 
pięknych ; 

z Warszawy: od Spółki artystów i artystek 
warszawskich, od redakcyj: Tygodnika Ilustrowa 
nego, Kury ra Codsitnrego, Kuryera Warszaw- 
ski+go, Słowa ; 

z Poznania: od dyrekcyi filialnej Tow. sztnk 
pięknych z podpisem: Dobrowolski, Emgestróm, 
od Tow. przyjaciół nauk z podpisami: hr. August 
Cieszkowski dr. Wicherkiewicz, dr. Celichowski, 
prof. Jakowicki, hr. Engeström od artystów 
w W Ks. Poznańskiem ; 

z Wiednia: od Stowarzyszenia artystów wie- 
deńskich (Genoss nschaft der bildenden Künste 
Wiens) ; 

z Rzymu: od artystów polskich tam przeby- 
wających z podpisami: Siemiradzkiego, Millera, 
Rygera Brodskiego, C eszkowskiego i Krudow- 
skiego; 

ze Lwowa: od Włodzimierza i Alfonsyny 
Dzieduszyckich oraz Wandy Laszczyńskiej ; 

z Monachium: od malarzy Polaków z pod- 
pisami: Kowalski Sserner, Rosen, Ejsmond, Ku 
rella Wodziński, Brandt. 

Oprócz powyższych odezytano długi szereg te- 
legraimów i listów od przyjaciół i wielbicieli. 
w liezbie których mieszczą się: Zacharyasiewicz, 
Mieczysław Pawlikowski, Sewer, Aniela Pająk, 
dyr. Seferowicz pułkownik Miłkowski, Rybkow- 
ski, sekretarz dyr. Tow. sztuk pięknych p. Zy- 
gmunt Cieszkowski i w. i. 


Dobry przykład. 


Kto zwraca uwagę baczaą na kiernnek, w jakim 
objawia się dobroczynność publiczna u nas, musiał 
zauważyć, że miliony znajdują się z łatwością i rzu- 
camy je hojnie wszędzie tam, gdzie chodzi o kaleki, 
idyotów, moralnie zaniedbanych i zaniedbane, na 
nieuleczalnych — a pomimo to liczba wstrętaych 
kalek moralnie zaniedbanych chłopaków i dziewcząt 
nie zmniejsza się wcale. Pomimo to ciągle społe- 
czeństwo nasze ma wygląd żebraczy. 

Pokazuje się z tego, że miliony te, poświęcane z 
nejlepszemi chęciami zaradzenia złemn, nie osiągają 
celu, jak tylko w bardzo małym do całości stosun- 
ku. Z tego znów widać, że albo są niewłaściwie 


przeznaczone, albo niewłaściwie udministrowane. Bo 
gdybyśmy zadali s bie trud obliczenia oelbrzymich 
iście fnndacyj jak: księcia Lubomirskiego, & p. Hel- 
celowej, Banku poboeżnego. Towarzystwa dobroczyk- 
noś'i i wielu, wielu innych — to z tezoby wynikło, 
że możnaby wyżywić i odziać tys'ące ludzi i po- 
zwolić im próżnować przez całe Życie w dobrobycie, 
o którym marzyć nie może ani połowa naezej inte 
ligencyi 

Przyczyna tej niezaradności milionów na nędzę i 
żebractwo, na kalectwa i upadek moralny, tkwi w 
tem że kalek przybywa ciągle, że ciemnota codzień 
nowe zastępy ludzi niezaradnych i niemoralnych do- 
starcza, którzy po paru nieudanych próbach Życia 
z własnej pracy — nia mając do tego ani zdrowia 
ani potrzebnej, choćby najbardziej ograniczonej świa 
domości środków i sposobów — puszczają się na 
wolę losów, apatycznie oczekując w brudzie nędzy i 
upadku moralnym chwili kiedy społeczeństwo niemi 
Bię zajmie. 

„Zróbeież coś ze mną“ — jest to frazes, który 
słyszymy wszędzie i zawsze — „ponieważ ja jestem 
słaby na ciele i na umyśle*. Więc daje się z do 
brego serca milliony, stawia się pałace wspauiałe z 
marmurowemi kolumnami i wspaniałemi kaplicami, 
sprowadza się zakonnice z zagranicy, aby pielęgno- 
wały inwalidów nie walki — ale apatyi i niedołę 
stwa. I okazuje się, że miliony poszły na pałace, że 
administracye pochłaniają setki tysięcy dochodów, a 
reznltat: kilkunastu, lnb kilkndziesięciu biedaków 
dogorywających pośród marmurowych kolnmn i oto 
czonych troskliwą opieką sióstr franouskich, lub nie- 
mieckich. 

Czy nie lepiejby było, aby choćby oząstkę tych 
olbrzymich snm skierować na to, aby przygotować 
zdrowych, energicznych i moralnych obywatali? Czy 
nie lepiej jest zająć się dzieckiem przedtem, zanim 
ono okuławieje, lub moralnie zgnije ? 

My sądzimy, że lepiej. 

Robi się coś zaiste w tym kieruuku. Towarzy- 
stwa gimnastyczne, parki Jordana. Towarzystwa 
oświaty i szkoły ludowej robią co mogą — ale ro- 
bić wiele nie mogą, bo nie mają na to pieniędzy, bo 
żyją z dnia na dzień z przypadku. 

W krótkości powiedziećby można tak: Jest dziu- 
rawy m'st, na którym bardzo wielu przechodzących 
łamie karki, nogi i ręce; m łosierni ludzie chcąc 
złemu zaradzić, stawiają obok mostu wspaniały Bzpi- 
tal, gdzie pielęgnują ranionych, tuż przy szpitalu 
dom wspaniały zaowu dla tych, którzy bezpowro- 
tnie utra'ili zdrowie, padając na moście, — a niko- 
mu nie przyjdzie aa myśl zrobić rzecz prostą — na- 
prawić most Naprawmy most dziurawy, ów trady- 
cyjny most polski. 

Dajmy cząstkę tych milioaów na gmachy szkolne 
wzorowe, aby dzieci nasze nie koszlawiły kręgosłu- 
pów ua ławkach, któe powinny od dawna figuro 
wać w muzeach przyrządów tortur średniowiecznych ; 
puśómy powietrza do gmachów szkolnych, aby dzie 
ci nasze nie zatruwały płne młodych strasznemi 
miazmatami suchot; stawiajmy i fundujmy szkoły 
tam, gdzie ich dotąd nie ma. aby mieć jaknajwię 
kszy zastęp rozsądnie myślących ludzi i odporaych 
na wyzysk żydostwa. 

Pielęgnujmy zdrowie naszych dzieci po za szkołą, 
w Towarzystwach gimnastyczaych. 

Ś p. Rogowski dał dobry przykład, zapisał wazy- 
stko co zebrał, nie jak dotąd wszyscy na dziadów. 
ale na Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Kra 
kowie; rozpoczął on tym czynem radykaloą napra- 
wę mostu dziurawego, zapewnił byt ipstytucyi, któ 
ra już dziś ma dwa tysiące uczniów i która tym 
dwom tysiącom daje zdrowie bez lekarzy i aptek i 
ocala ich od aratyi życia. wyrabiając owszem do 
niego energię. Dziś „Svkół* krakowski może śmiało 
spoglądać w przyszłość dzięki ś p. Rogowskiemu i 
robić to wszystko, oo zdrowie publiczna wzmocnić, 
moralność publiczną spotęgować może 

Większy zaiste pożytek przyniesie ten skromny 
fundusz, niż owe dziesiątki milionów, które mamy 
w rękach martwe; teu skromuy gmach „Sokota“ 
dziś pewny, że go dłużnicy nigdy wie zamienią na 
bóżnicę, większe stokrotnie przyniesie korzyści na- 
szemu miastu, niż całe szeregi wspaniałych gma- 
chów olbrzymich, w których wegetuje kilkndziesię- 
ciu starców i kalek. 

Radzimy tym, którzy nie widzieli, nieeh zobaczą 
wieczorem podczas ćwiczeń salę „Sukoła*, zapęłaie: 
ną po brzegi ówiczącemi młodzieńcami ! dziewczę: 
tami, o rumianych twarzach i silnych muskałach, 
o szerokich i swobodnie oddychających piersiach, a 
zroznmieją myśl é. p Rogowskiego. — Dał dobry 
przykład. 

Exempla trahunt... 
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Kraków, 16 Listopada 1892. 


Eronika. 


Kraków, 15 listopada. 


Obchód 62 rocznicy powstania listopadowego 
odbędzie się dnia 29 b. m. (we wtorek) o godz. 7 
wieczorem w sali ogrodu strzeleckiego. 

Album jubileuszowe , ofiarowane wczoraj prof. 
Lółfe.owi przez krakowskie Koło artystyczno - litera- 
okie, wyszło z pracowni iatroligatorskiej p. R. Ja- 
hody i jest upominkiem, godaym instytucyi , która 
go ofiarowała. Okładkę zdobi prześlicznie wykonana, 
w metalu odlana winieta, okalająca napis: „Leopol- 
dowi Lóitlerowi krakowskie Koło artystyczno litera- 
ckie 1852—18982*. W pośrodku tego napisu mie- 
ści się bronzowa, z artyzmem odlana paleta z pę- 
dzlem i farbami, okalają ją zaś festony wstążek z 
tytnłami uajoelniejszych obrazów Lólfiera. Na pierw- 
szej karcie albumu, nad tytułowym napisem, znaj- 
duje się akwarela Juliusza Kossaka, wyobrażająca 
herolda średniowiecznego, prowadzącego za sobą ca- 
ły szereg postaci z najpiękniejszych obrazów Lóffle- 
ra. Na tle tej sceny widnieje wieża Maryacka i Wa- 
wel. Album wykonane misternie i złożone w pię- 
knej, oszklonej hebanowej kasecie, zapełnione zosta- 
ło fotografiami uczestników jubileusau, artystów-ma- 
larzy, wielbicieli i przyjaciół. 

Dr. Merunowicz, protomedyk, dziś rano przybył 
ze Lwowa do Krakowa. 

Zmarli. Dr. Kazimierz Ułanow ski, auskuitant 
sądowy, zmarł wczoraj w Krakowie w 27 ruku ży- 
cia. Dzięki przymiotom charakteru, zdolnościom i 
pracowitości, zmarły cieszył się w sferach prawni- 
czych ogól.em poważaniem. 

Hipolit Martynowiez, prezydent sądu krajo- 
wego w Czerniowcach, zmarł tam dnia 11 b. m. 
S. p. Martynowicz urodził się w Sadogórze 30 lipca 
1834 roku. W 20 roku życia ukońozył gimnazynm 
w Czerniowcach i odbywszy we Lwowie studya 
prawnicze, powrócił w roku 1860 na Bukowinę, 
jako praktykant sądowy. Brak należytego utrzyma 
nia skłonił go do przeniesienia się w r. 1867 na 
posadę sekretarza magistratn, atoli już w r. 1868 
powrócił napowrót do sądu. Awansując stopniowo, 
został w r. 1883 radcą sądu, a w dwa lata pó- 
Źniej przyjął ciężki naówczas obowiązek proknratora 
państwa. W roku 1884 został radcą wyższego 8%- 
dn, a 12 czerwca 1891 mianowano go prezydentem 
sądu krajowego w Czerniowcach. Zmarły piastował 
mandat radnego gminy i członka wydziału kusy 
oszczędności, a Czytelnia polska w uznaniu zasłnę 
mianowała go człoakiem honorowym. Zgon jego wy- 
wołał powszechny Żal w społeczeństwie ozermo- 
wieckiem. 

Z krakowskiego zarządu Tow. oficyalistów 
prywatnych komunikują nam nRaetępujące pismo z 
prośbą o ogłoszenie: 

Zapisujemy często ofiaraość dobroczyńców w for- 
mie legatów, zapisów, fundacyj itp. i przyznać na- 
leży, że naród Dasz pod tym względem nie stoi w 
tyle za innemi, różnimy się jednak tem, że u nas 
ta dobroczyaność dotyczy mniej ogółu, a więcej jə- 
doostek. Mamy i my zakłady humanitarne, instytn- 
cy8 zapomogowe, mamy całe klasy społeczeństwa 
godne i potrzebujące publicznego miłosierdzia, Mó 
wimy wiele o niedoli ekonomicznej ludu wiejskiego. 
robotników itd., lecz ci mają na wypadek nieudol- 
ności do pracy jakie takie zabezpieczenie losn, a 
nadto i rządy rozciągają już nad nimi opiekę, — 
lecz bardzo mało zwracamy uwagi na smutny los 
licznej klasy oflcyalistów prywatnych, pomimo, że 
znane ich tułacze życie bez pewności o jutro, bez 
zaopatrzenia na starość lnb na wypadek niemocy ty- 
siąca ich rodzin, wdów i sierot, Dawniej wśród pa- 
tryarchalnych więcej stosunków po dworach naszych 
i oficyalistom wiejskim lepiej się działo; bywała 
hojna gracya na starość, dozaawały poparcia i za0- 
patrzenia ich dzieci ze stcony łaskawych ałużbo- 
dawców, wskutek czego i stosunki gospodaraze od- 
nosiły korzyści. Wobeo egoistycznych prądów nowo- 
czesnych zmieniły się także stosnaki ekonomiczne po 
dworach, zmieni4 się sposób zapatrywania i Życia 
panów, a z nimi i los oficyalistów, będących wa- 
żaym czynnikiem społeczeństwa. Pozostawieni samym 
sobie, schodząc do 00:82 smutniejszych waruaków 
bytu i znikąd nie widząc pomocy, szukali jej w s0- 
bie samych, zakładając przed 25 laty Towarzystwo 
aa wzajemnuści oparte z siedzibą we Lwowie. 

Za granicą oficyaliści prywatni, urzędnicy i w o- 
góle wszyscy, niemający zapewnionej emerytury, zna- 
komicie dbają o siebie, zabezpieczając się korpora- 
tywnie w zakładach ubezpieczeń, lub zakładając 
własne w tym celu instytucye, zawsze jednak przy 
silnym współudziale swych słnżbodawców i ogołn. 
Nie rzadko też zdarza nam się czytać w zagrani- 
cznych pismach o znacznych zapis ch i fuadacyach 


OSKARŻYCIELKA 


Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
II. 


Słuchająca zeznania męża Bertranda schyliła 
głowę, złożyła ręce, i ntkwiła w ziemię zagasły 
wzrok, w którym żadnej myśli nie można było 
wyczytać, 

Nagle odwróciła się i krocząc mechanicznie 
jak lunatyczka, odeszła do drzwi prowadzących 
do przedsionka i wyszła; nikt nie myślał jej za- 
trzymywać. 

Obrońca podsąduego chciał wstać, niby dla 
protestacyi; ale Marjusz mu na to nie pozwolił. 

— Panowie — rzekł do przysięgłych — za- 
braniam stanowczo swojemu obrońcy wszelkiej 
prośby o względność waszą. Po mojem zeznaniu 
możecie zawyrokować. 

— Dia objasnienia sprawy panom przysię- 
sięgłym — rzekł prezes — pan musisz ko 
nmiecznie im wyłuszczyć powody zbrodni i wszy- 
stkie jej okoliczności. 

— Po co ?.. — bakna} morderca. ruszając ramio- 
nami, 

Ale wnet spostrzegł się: 

— Masz pan słuszność. Odrzucam jeduak da 
lej stanowczo wszelką endzą pomoc. Będę się 
bronił w sposób, w jaki cheę być bronionym. 

Zwrócił się znów do przysięgłych : 

— Nie zapieram się zbrodni, — oświadczył, — 
idodam, że jej nie żałuję. Nie żałuję, bom stauow- 
czy człowiek. Przez całe życie swoje kochałem 
jedną, jedyną kobietę. Kochałem ją całą potęgą 


myśli i całą namiętnością serca. Nimem ją dostał, |tego tylko zabiłem ciotkę Filomenę! Zabiłem 


kobieta nie istniała dla mnie ciało moje dla ża- 
dnej nie drgnęło i pierwszy mój pocałunek był 
zupełnie czysty. 

Bertranda wam powiedziała, że siostra Filo- 
mena była dla mnie przeszkodą. Ona wie tylko 
o jednej połowie mojej nienawiści. Ona nigdy nie 
odgadła rzeczywistej przyczyny. 

Bertranda była niewolnicą potworu. Ta istota, 
której spaczona wyobrażuia patrzała na małżeń- 
stwo jak nastan nieczysty, upadlający i zniżający 
kobietę do roli samicy, natehnęła moją żonę swoim 
ciasnym i ponurym fanatyzmem. Bertranda uwa- 
żała nasz ślub jako poświęcenie za duszę ojca, 
i poddawała się świętym rozkoszom małżeństwa 
z obrzydzeniem, jak dusza dumna i niedostępna 
przymuszona do poniżających ustępstw. Myślała 
ciągle o tem, jak obronić czoło swoje od piętnu- 
jącego je pocałunku: wykonywała cuda przebie- 
głości by mi odmówić najzwyczajniejszej piesz- 
czoty, nie wydając się otwarcie ze swoim wstrę- 
tem. 


Bertranda nie wiedziała nawet, jaką cierpię 
z jej powodu mękę Sztuczna natura, zaszezepio 
na na niej przez ciotkę. zagłuszała głos sprawie- 
dliwości i prawdy. Cały życiowy rozwój, cała 
wolność naturalnych instynktów w jej wyobraźni 
była czemś skalanem i stawała się występkiem. 

Dlategom, panowie. zabił siostrę Filomenę. Za- 
biłem ją dlatego. że nie ma prawa nie ma kary 
prawnej za skradzenie duszy, za zatrucie eudze- 
go serca !.. 

Oskarżony sehylił głowę i wzniósł rękę ponad 
oczy, chcąc je niby zasłonić od Światła. Widać 
było, że się sam z sobą pasuje. 

— Ale nie, panowie! — zawołał podnoszące 
czoło i wystawiając pięść Ściśniętą: — nie dla- 


ją, bo... 
I ciszej dodał : 


— Bom nie mógł się oprzeć! 

Zadumał się. 

— W samotnej celi w.ęziennej — tak ciągnął 
po długiej przerwie — przepatrzyłem, rozezłon - 
kowałem swój uczynek i znalazłem, dla własnej 
obrony, to com wam tylko eo powiedział. Mo- 
żem był rzeczywiście posłuszny tym powodom, 
może.. czy ja wiem? 


Mógłhym — wszak prawda? — doczekać się 
śmierci tej nienawistnej istoty. Nie stało mi cier- 
pliwości. Ta kobieta wyzywała nienawiść moją; 
skryte dręczenie muie sprawiało jej tę samą przy- 
jemność, com ja odezuł — gdym ją zgniótł, 

Nie przygotowywałem wyraźnie zbrodai w swo- 
jej myśli, jak przypuszcza Bertranda. Zbrodnia 
krążyła nademną; przypadkowa okoliczność rzu 
ciła ją na mnie. 

Po wyleczeniu panay Saint Salbre przeżyłem 
kilka chwil — pierwszych i ostatnich, niestety! 
w mojem życiu — najzupełniejszej radości. 

Patwo sobie wyobrazić mój zachwyt. mierzące 
go głębokością moralnej nędzy, z której już, jnż 
wydostać się miałem Marzenia, o których wam 
Bertranda mówiła zjawiały się tuż przy mnie, 
jasne urzeczywistnione. 


Ten mnie sprawiedliwie może osądzić, kto mu- 
siał walczyć z okropną potęgą drobnostek kto 
wyczerpywał siły, opierając się tak jak ja przy- 
gniatającej mnie tali tłnmu. Jak się wydostać 
z tego morza, gdziem wirował jako niedojrzana 
cząsteczka ? Czyż miałem trąbić na placach pn- 
blicznych, że mieszka w niedaiekiem przedmieściu, 
w biednem domisku, człowiek niewątpliwej war- 


tości, może nawet geniusz, który ginie w niemocy 
i zasycha niespożytkowany. 

Mieszkałem. panowie, u św. Rocha. Mogłem 
płacić małe tylko komorne, i wybrałem to przed- 
mieście dla żony. Jej ciotka mieszkała na pół 
drogi do Pouvourvill'a, niedaleko od gościńca. 
Usadowiła się w tem ustroniu dlatego, że blisko 
do starego dworu jej brata i lubiła zasiadać pod 
samym pałacem w niemej kontemplacyi  * 


Kiedym otrzymał od Saint Salbreów dwa ty- 
siące franków, zdawało mi się, że mogę nareszcie 
posunąć się o krok. Chciałem porzucić przedmie- 
ście, zamieszkać w środku miasta Możem się łu 
dził niewykonalnym projektem? Kto wie? Bądź 
co bądź, znajdowałem się w okresie zachwytu 
i tak wysokom się wzbijał do góry, że musiałem 
oszaleć przy upadkn ze szczytu marzeń. Filomena 
przyszła do nas wieczorem na obiad. Kiedy się 
dowiedziała o naszem nadspodziewanem szezęściu, 
wpadła w niezrozumiałą wściekłość 


— Powinna być ciocia zadowolona! — rzekłem, 
drażniąc ją. 

— Aba! — mruknęła. 

Ale nagle wstała i uderzając stół ręką: 

— A moje pieniądze! krzyknęła. Oddacie mi 
je, spodziewam się ! 

Usiadła i ciągnęła dalej słodko kwaśnym to- 
nem: 

— Komu się śni tylko o używaniu, ten nie 
myśli o wypłacie. Oj młodości!., Szczęście — cio- 
cia Filomena czuwa, ciocia Filomena obroni was 
od złego l.. Zachowam te talary dla was, znaj. 
dziecie je później z innymi. 

— Ciocia żąda, byśmy jej oddali dłng? rze- 
kła przygnębiona Bertranda. 

— Nie wyjdę stąd bez pieniędzy. Oddajcie mi 


moje sto piećdziesiąt pistoli. Tyle będzie urato- 
wanego. 

Wtedy, panowie, mówiłem jej o swoich zamia- 
rach ; powiedziałem. że muszę rozszerzyć swoje 
działania, że trzeba mi się zbliżyć do bogatych 
chorych. l 

— To wszystko przeendowne! odpowiedziała, 
ściskając wązkie wargi. To dzisiejsza uczciwość, 
jak widać... Winieneś?.. Wielka rzecz! Odda- 
jesz, kiedy masz do zbyrku. Trzeba przecież za- 
czynać od rozrzutności |. 

I spojrzawszy na żonę błyszczącemi złośliwo- 
ścią oczami, dodała : 

— Ludzie za moich czasów 
sady. 

Płacili zaraz, a kiedy nie mogli, wieszali się l.. 

Przy takiem okrutaem przypominaniu ojeow- 
skiego samobójstwa, Bertranda zaszlochała. 

Nie było można dłużej się opierać ; poszedłem 
po pieniądze Saint-Salbrów. Tego samego rana 
wymieniłem jeden bilet, położyłem drugi na stół 
przed ciocią. i przy bufecie piątkami dwadzieścia 
pięć dwudziestofrankówek. 

„Proszę zobaczyć, czy się zgadza“ rzekłem 
staruszee, która patrzała na mnle niepokojona 
nie śmiejąc się dotknąć do złota. 

Przeliczyła. Ale widziałem, że lezy tylko war- 
gami. 

Ona z pewnością bała się bezwiednie własne- 
go uczynku, czuła, że się poprawić nie da. Czyż 
przeniknęła postanowienie, do któregom jeszcze 
w tej chwili nie doszedł? 

W tej chwili, panowie, przysięgam, nie czu- 
łem ani gniewu, ani złości. 


inne mieli za- 


(C. d. n.) 
—EEREB— 


Kraków, 16 Listopada 1892. 


NOWA REFORMA. 


na podobne zakłady. zabezpieczające na starość lub 
wypadek nieudolności do pracy byt kilkunastu ty 
sięcy rodzin, U nas inaszej! Nasi cficyałiści, ogra 
piczeni na własne siły, wpłacać muszą udziały do 
swego Towarzystwa z własnych, częstokroć zbyt 
szczupłych dotasyj. 

Ze sprawozdań wspomnianego Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy cfieyalistów prywatnych czerpiemy 
wiademość, że iustytucya ta na same zapcmogi wy- 
datkuje rocznie z górą 50 000 złr., obdzielając zwyż 
500 osób 1 wydała jnż eporą sumę, bo więcej jak 
400000 zir. Potrzeby jednak roBbą z dniem ka 
żdym, a zasoby niestosunkowo tylko się zwiększają. 
oo zaś smutniejsze, wskutek światowej obniżki pro 
centów dochody Towarzystwa zmniejszyły się o 1000 
złr. rocznie. 

Zbytecznem jest dowodzić, jak dobroczynną jest 
ta instytucya i jak bardzo na to zasługuje, aby jej 
w trudaem zadaniu przyjść z pomocą  Jelnak tak 
się me dzieje! Nie zlniza nem się czytać, by ten 
lub ów dvbrodziej uczynił zaps, legat lub darowi 
zuę temu Towarzystwn 

W podobnem Towarzystwie, z siedzibą w Wro 
cławiu, stanowią stałe wkładki dobrodziejów trzecią 
część cgólnych dochodow. a gdyby w tym sam,m 
stosunku wkładki członków wspierających wpływsły 
do Towarzystwa lwowskiego uczyniłyby pokaźuą 
sumę 21000 złr. recznie. N estety, sprawozdania 
wykazują, że dochód roczay z takich wsparć wynosi 
coś około 500 ałr. pomimo r.zsyłanych przez za- 
rząd Towarzystwa gorących «dezw. 

Gdzie szukać przyczyny tego zadziwiającego sto- 
sunku? czy w ogóloem zuboż-niu. czy w naszym 
wybujałym iadywidualizmie i krótkowidzeciu w spra 
wach ekouomicznych i spcłeczuych ? Według nasze- 
go zdania przyczyna złrgu tkwi zarówno w jednem 
jak w drugiem i dlatego uzvaliśmy za potrzebne 
podnieść głos w tej dziś już ważnej sprawie, pra 
gnąc, by dubroczyńcy zapiaujący kapitały na ma 
zea, Btypendya szkolne itd, raz choćby skierowali 
miłosierne swe popędy na ulżenie doli oficyalistów 
ich wdów i sierot. a względnie na ich Towarzystwo 
wzajemnej pomocy, które niewątpliwie jest jednym 
z najbardziej humauitarnych swojskich zakładów. 

Może słowa te nie p:zebrzm ą bez skutkn i znaj 
dą odgłos w se cach naszych obywateli, mcże i w 
tym względze przyjdzie czas. gdzie porównując na- 
sze stosunki z zagranieznemi, nie powiemy już „u nae 
inaezej !* 

Pierwszy odczyt w szeregu wykładów pamiąt- 
kowych z dziejow ostatniego stulecia, nrządzanych 
staraniem Tow. oszczędności kobiet we Lwowie — 
wygłosi jako „słowo wstępne* hr. Dzieduszycki 18 
b. m. o-godzinie 6 wieczorem w sali ratuszewej 
Wszystkich odezytów będzie ośmnaście, podzie 
lonych na trzy serye, po sześć odczytów każda. 
Pierwsza serya rozpocznie się 18 b. m i trwać bę 
dzie przez sześć piątków z kolei aż do Nowego Ro 
ku. Serya druga zajmi» sześć tygodni wielkiego po 
stu; trzecia serya zacznie się po Wielkiej Nowy. 

Serya pierwsza obejmie następujący materyał hi- 
storyczny : 1) Słowo wstępne hr. W.jciech Dziedu 
szycki. 2) Konfederacya barska p. Wład. Ostrożyń- 
sk. 3) Powstanie Kościuszki dr Antoni Piochaska, 
4) Legiony polskie prof. dr. Brenisław Dembiński. 
5) Wielkie księstwo warszawskie dr. prol. Finkel. 
6) Rok 1830—1831, 

Dochód z wszystkich odczytów przezna:za się w 
połowie na fundusz imienia Tadeusza Kościuszki, a 
w połowie na cele Towarzystwa oszczędności ko- 
biet 

Walne zgromadzenie członków Czytelni akade- 
miekiej odbyło się dnia 18 b. m. W skład ścisłego 
zarządu weszii: Prezes Olszewski August, wicepie 
zes Ożóg Józef, sekretarz Pawłowski Aleksander 
skarbnik Klucz cki Stanisław. Wydziałowi: Bocheń 
ski Kazimierz, Grabowski, Iskrzycki, Kasprzycki, 
Krupiński, Łodyński, Marowski, Niemierowski, Oko 
łowicz, Orobkiewicz, Pabijan, Pacyna, Seweryn 
Strawiński, Teichmau Bolesław. Zastępcy wydziało 


Piotr Gross i St. Szczepanowski. Dochodu było 
z wkładek (po 1 złr. na rok) 1228 złr., a z nadzwy- 
czajnych datków wpłynęło 214 złr od inżyniera L., 
który pierwotnie tę kwotę przeznaczył na skarb na- 
rodowy, lecz dowiedziawszy się że towarzystwo 
„Szkoła ludowa“ ma na celu „z ludu polskiego 
utworzyć żywy skarb narodowy“ przelał 
te pieniądze do kasy Towarzystwa. 

Pod opieką Towarzystwa powstały we Lwowie 
dwie czytelnie ludowe, jedua ua ul. Batorego za 
inicyatywą p Józefy Jaroszyńskiej, a druga na Snop- 
kowie w domu pp Domaszewiczów. Z tej ostatniej 
korzystają głównie robotnicy cegielniani, pochłaniając 
szczególnie dzieła historyczne. Dlatego, kto ma takie 
książki, niechaj ofiarnje Towarzystwu. Na polską 
ochroukę w Cieszynie dał Wydział 100 złr., a na 
zakupno przyborów szk: lnych wydał 30 złr. Do za- 
rządu centralnego w Krakowie wysłano połowę skła- 
dek. tak Że we Tiwowie pozostało tylko 470 złr. do 
dysuozycji. 

Wydział apeluje do pań o ubiory dla biednej 
młodzieży, które składać można co piątku od godz 
4—7 popołudniu w biurze Szczepauowskiego, Ja- 
giellońska 7 I piętro 

Ogółem w Galicyi liczy Towarzystwo obecnie 
23 Kół w 16 miejseowościach, 'a członków 3220, 
między nimi 8 zwłożycieli p. 100 złr. wkładki. 

Na wniosek wydziału przedstawiony przez pannę 
Niedziałkowską, zgodzcno się w propagandzie zadań 
Towa zystwa naśladować „Macierz szkolną* w Cze- 
chach która eentowemi składkami zbiera co roku 
180 000 złr. na popieranie oświaty. 

Bardzo peżądanemi byłyby delegatki po 
wsiach i chętne do tego panie raczą się zgłaszać. 
Wkażdym dworze polskim powinna być 
delegatka towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej”, a wtedy inaczejby wyglądało 
u 048 

Na waiosek panny  Mrozowickiej zobligowano 
wszystkich istniejących ezłonków, aby każdy przy- 
najmniej jednego nowego zjednał dla towarzystwa 

Panna M. Lettner zapropenowała utworzenie biura 
informacyjnego, gdzieby zbierano z prowincyi wiado 
m:ści o stanie i potrzebach szkół ludowych po 
wsiach Wszystko to może się stać, ale przedewszyst 
kiem starać się należy o pomnożenie liczby członkow 
Każdy dom polski powinien należeć do stowarzysze- 
nia i popierać j-go cele groszem i przykładem czyn- 
nym. 

Wiśnicz Nowy. (Koresp. N. Reformy) Duia 6 
bm. odbyło się w W:óniczu Nowym kuło Bochni 
uro z,ste etwa:cie 1 poświęcenie nówo zawiązanej 
Czytelur m'eszczuńskiej, ua członków ktorej zapisało 
się prawie całe kasyuo, duchowieństwo nauczyciel- 
stwo i mieszczaństwo tutejsze Do uświetnienia aktu 
ctwarcia i poświęcenia przyczynił się wiele miej- 
scow. proboszcz ks A Sękowski i invi któ ym na- 
leży się podziękowanie, jak również i Wiśniczanino- 
wi dr Sersfińskiemu, delegatowi krakow-kiego To- 
warzystwa oświaty ludowej, za telegrafitznia prze. 
słape Życzenia. 

Przeduwszystkiem jednak należy się uznanie ini 
cyat rom, którzy pedali myśl założenia tak pożyte 
cznej w miasteczku instytucyi, a następnie z całą 
gorliw ścią myśl tę w czyn wprowadzili, a miano- 
wiele pp. F. Pachel, R Kubicki, T. Sroczyński, F. 
Wilczyński i I Hołyst Żvezyóby należało, aby ten 
zapał nie był chwilowym a Czytelnia posiadała i 
oadal tak g-rliwych i wytrwałych czł soków. 

Rewizor z Patersburga. W Warss. Dniewniku 
zuajdujemy w:adomość następnjącą: „Austryacki pod- 
daay. Karol Piotrowski, w towarzystwie jeszcze je 
duej osoby, wszedł o godz. 11 w nocy dnia 4 b m 
do traktyerni Ryttebapda na Pradze, gdzie towa- 
rzysz Piotrowskiego, podający się za przybyłego z 
Pete sturga urzędoika, celem dokonan!a rewizyj 88- 
nitarnych, dokoaał rewizyi traktyerni, przyczem za- 
czął grozić spisaniem protokółu o jakoby znałezio: 
nych nmieporządkach saoit»rnych. Obecny przy tem 
Piotrowski potwierdził, że jego towarzysz jest sekre- 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We czwartek 1% listopadap Po raz trzeci 
„Pierwiosnki*, obrazek sceniczny w 1 akcie przez 
Kordyana Ujejskiego. i po raz trzeci „Dom warya- 
tów*, komedya w 3 aktach Karola Laufsa, tłoma- 
czył M. Sachorowski. 

W sobotę 19 listopada: „Febris aurea", ko- 
medya w 5 aktach Zygmunta Sarneckiego 


Dział ekonomiczny. 


Krajowy skład publiczny w Krakowie. Obrót 
w miesiącu październiku : 

Zboże krajowe: Zapas z początkiem miesiąca 
250.168 kilozr. w ubezpieczonej wartości 18.902 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 190.078 kilogramów 
w ubezpieczonej wartości 13.495 złr; razem oyło 
441.146 kilogr. w ubezpiecz. wartości 32.397 złr.; 
wydano 164.181 kilogr. w ubezp. wartości 12.365 
złr., z końcem miesiąca pozostało 276.965 kilogr. 
w ubezpieczonej wartości 20.032 złr 

Zboże transitowe: Zapas z poczatkiem mie- 
siąca 271 087 klgr. w ubezpiecz. wartości 21.374 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 60.444 kilogramów 
w ubezp. wartości 3.805 złr., razem było 331.531 
klgr. w ubezp. wartości 25.179 złr., wydano kilog. 
86.744 w ubezpiee'. wartości 5 691 złr.; z końcem 
miesiąca pozostało 244.187 kilogr. w ubezp. wart. 
19.488 złr. Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca 
wynosił 521.752 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
39.520 złr. 

Spirytus: Weszło w ciągu miesiąca 180.998 
hektolitrostopni w ubezpieczonej wartości 32.578 złr. 
weszło w ciągu miesiąca —'— hektolitrostopni w 
ubezpieczonej wartości —*— złr, razem 180 998 
hektolitrostopui w ubezpieczonej wart 32.578 złr.; 
wydano w ciągu miesiąca 105.317 hektolitrostopni 
w ubezp. wartości 19 116 złr.; z końcem miesiąca 
pozostaje 75681 hektolitrostopni w ubezpieczonej 
wartości 13.462 złr. 

Poświadczenia składowe. 

Na zboże krajowe: Stan z początkiem miesiąca 
sztuk 1 na 9:480 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
578 złr.; wydauo w cągu miesiąca sztuk 3 na 
39.160 kilogr. w ubezpieczonej wartości 2690 złr.;. 
razem sztuk 4 na 48.640 kilogr. w ubezp. wartości 
3268 złr.; zwrócono sztuk 1 na 9480 kilogramów 
w ubezp. wart. 578 złr; z końcem miesiąca po- 
zı staje sztnk 3 na 39 160 klgr. w ubezp. wartości 
2690 złr. 

Na zboże transitowe: Stan z początkiem miesiąca 
sztuk 2 na 15149 kilgr. w ubezp. warteści 5'250 
złr.; wydano sztuk 2 na 42.215 kilogr. w ubezp. 
wart 2.345 złr.; razem sztnk 4 na 57.264 kalogr. 
w upezp. wart. 7.595 złr; zwiócomo sztuk 1 na 
5070 kilozr. w ubezp. wait 1750 złr; pozostaje 
sztuk 3 na 52 194 kilogr. w ubezp. wart. 5 845 
złr. Z końcem miesiąca pozostaje w obiegu sztuk 6 
na 91354 kilogr. w nbezp. wart 8535 złr. 

Spirytus: Stan z początkiem miesiąca sztuk 
3 na 33 650 hektolitrostopni w ubezpiecz. wartości 
6.057 złr; wydano w ciągu miesiąca sztnk 3 na 
33.650 hektolitrostopni w ubezp. wartości 6.057 złe.; 
razem sztuk 6 na 67.300 hektolitrostopni w ubez: 
pieczonej wartości 12.114 złr.; zwrócono eztną 4 
na 43650 hektolitrostopni w ubezp. wartości 7 857 
złr.; z koącem miesiąca pozostaje w obiegu sztnk 2 


na 23.650 hektolitrostopni w ubezpieczonej warrt. 
4257 złr. 


Papiernictwo w Królestwie Polskiem. Do roku 
1890 w Królestwie Polskiem było 28 fabryk 
papieru, zużywających pracę 1844 ludzi, przy 
ogólnej wartości produkcyi 2,073.622 rs. W pò- 
szczególnych guberniach fabrykacya papieru przed- 
stawia się w cyfrach następujących : 


Ai jos 3 Liczba Liczba Wartość 
wych: Bogdany, Chmielarczyk, Majawicz, Stronczak, | tarzem petersburskiej komisyi sanitarnej i radził Gubernie: fabryk: robotników: _ produkcyi 
Szużic, Wacławowicz. Ryttebandowi, aby dał temu ostatniemu łapówkę. w rublach: 
Na wystawę zjedn. Towarzystwa sztuk pięknych | W tej chwili wszedł do zakładu rewirowy miejsco: | warszawska 9 495 425,507 
nadeszły: Littcowa „Nad brzegiem Abbazyi* i|wy, który muiomənego rewizəra sanitarnego i Pio- kaliska . 3 442 604,309 
„Z parku w Abbazyi“, Damazego K. „Ulica Sie |trowsktego poprosił do cyrkułu“. kielecka 1 240 300,000 
miradzkiego“, Stachiewi*za „Ostatnie „Szczęsć Bo-| Zamach dynamitowy, dokonany świeżo w Pary |łomżyńska . — — = 
że* (Pogrzeb górnika z cyklu Wieliczkowskiego), |żu przy ulicy Bons Kofants, jest szósty z rzęda| lubelska 4 32 15,250 
Strojuowskiego „Na 3 ciem piętrze“, Wacławskiego|w tym roku. Pierwszy dokonany został 27 lutego; | piotrkowska 16 626 716,846 
„Krajobraz“, Fałata „Polesiuk* akwarela i „Jeleń“ | bomba podłożoua była przed pałacem Sagan przy | płocka = = a 
akwarela. nlicy Sant Dominique; portyer pałacu otrzymał | radomska . 2 9 2,210 
Na koncercie „Lutni”, który się odbył wozoraj| wtedy lekkie uszkodzenie gdyż kawałek żelaza zra | suwalska — — pan 
w sali hotelu saskiego, licznie zebrana publiczność |nił go w prawe oko. Drugi zamach 11 marca w|siedlecka = = m 
oklaskiwała gorąco wykonanie bardzo interesującego | domu l. 136 przy bulwarzə Sa'nt-Germain, wymie- Ogółem 28 1845 2.083.622 
programu. Obəzerniejsze sprawozdanie dla brako |rzony był przeciwko sędziemu Benoit; straty mate ę 


Prócz wyżej wymienionych fabryk surowego 
papieru, w samej Warszawie znajdują się nastę 
pujące fabryki przerobów papierowych : 

1) Fabryka papieru kolorowego. zatrudniająca 55 
ludzi z produkcyą 50 000 rs. 

2) Dwie fabryki obić papierowych zatrudnia 
dka ludzi, przy wartości produkeyi 88.000 
rubli. 


miejsca odkładamy do jutra. 

W Kole literacko artystycznem jutro w środę 
p. Ryszard Ruszkowski, artysia dramatyczny i autor 
tylu wesołych utworów scenicznych, odczyta naj 
nowszą swoją pracę p t. „Już go mam“. 

Z Podgórza Wskutek przyjęcia przez Radę 
miejską rezygnacyi p. Wacława Adamskiego z urzę“ 
du burmistrza, odbyto wczoraj próbne głosowanie 
na przyszłego burmistrza. Na dwadzieścia ośm gło- 
sujących otrzymał p. Roman Klein, dotychczasowy 
zastępca burmistrza, dwadzieścia głosów. Resztę 
głosów padło ma p. Nowa-kiego. | i 

Wyniku powyższego można się było apodziewać 
po działalności pana Klena i po sympatyi, jaką w 


ryslne były znaczne, ale nikt pie był zabity, ani 
raniouy. W tym samym tygodnin w a0ocy z 15 pa 
16 marca był trzeci wybuch w pobliżu koszar Lo 
bau; tu również oikt nie doznał szkody. Czwarty 
wybuch 28 marca przy ulicy de Clichy. cztery o 
soby ciężko ranae. Piąty wybuch o wiele greźniej 
szy uastąpił 25 kwietnia w milię procesu Ravachola 
w restauraeyi Vćry'ego. w której aresztowano Rava- 
chola, przy bulwarze Magenta; dwie osoby zabite, 
pięć rannych. Wreszcie najstruszniejszy ostatni wy- 
buch, o którym podaliśmy już bliższe szczegóły, 
spow.dow.ł śmierć sześciu osób. 

Szczególny proces. W tych dniach w Paryżu 
rozegrał siy ezczególny proces, Wierzycieje zbsaakru 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 


3) Dwanaście fabryk wyrobów z papieru i tak- | 


tury, zatrudniających 335 ludzi, produkujących za 
171,750 rs. wartości. 

Ogółem więc w Królectwie funkcyonują 43 fa- 
bryki zużywające pracą 2,304 ludzi, przy war- 
tości produkcyi 2,383.372 rs. 


Npevtrzeżenia maeteorelogiczne 
(> dilag obs="wateryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 15 listopada. 


wozoraj | dziś dziś 
g. 10 w.|g. 6 rano g. 2 pop. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy wlasne „Nowej Reformy*.) 

Wiedeń, 15 listopada. Na dzisiaj naznaczono 
czwarte z rzędu posiedzenie tajne Koła polskiego 
w sprawach śląskich i bukowińskich. 

Koło polskie poleciło swojej komisyi parlamen- 
tarnej, aby odpowiednie kroki w tej sprawie u 
rządu poczyniła. 

Bliższe szczegóły 


usuwają się z pod jawnego 
omawiania. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 15 listopada. Wszystkie doniesienia 
pewnego dziennika pragskiego. które dostały się 
także do dzienników wiedeńskich, o rzekomym 
programie pracy parlamentarnej, ułożonym przez 
prezydyum lzby poselskiej a mającym zawierać 
termin, do którego potrwa sesya Izby i szereg 
przedmiotów, wreszcie wszelkie domysły o sesyi 
wiosennej i o terminie narad delegacyj wspól- 
nych są wedle informacyi sfer kompetentnych 
zupełnie dowolnemi kombinacyami bez realnej 
podstawy. 

Wiedeń, 15 listopada. Cesarz zamianował rad- 
camı namiestnictwa we Lwowie starostów Euge- 
niusza Krausa, Kdwina Płażka, Gustawa 
Mauthnera. 

Wiedeń, 15 listopada. Król rumuński z nastę- 
pc4 tronu przybyli tu dziś o godz. 63/, rano. Na 
dworcu przywitał ich cesarz ubrany w mundur 
marszałka z wielkim krzyżem korony rumuńskiej, 
arcyksiążęta Karol Ludwik, Wilhelm, Rainer, 
książęta Schaumburg-Lippe, poseł rumuński Ghi-, 
ka wraz z urzędnikami poselstwa, generalny kon- 
sul rumuński Lindheim, dostojnicy wojskowi i 
cywilni. Gdy pociąg wjechał przed dworzec wspa 
niale przystrojony, mużyka zaintonowała hymn 
rumuński. Cesarz uściskał i ueałował serdecznie 
króla rumuńskiego, który miał na sobie mundur 
anstryacki z wielkim krzyżem orderu św. Szcze- 
pana. Równie serdeczne było przywitanie z na- 
stępcą tronu, który ubrany był w mundur ru 


muński z wstęgą orderu św. Szczepana. Król ru-, 


muński ucałował arcyksięcia Karola Ludwika a po 
powitaniu reszty areyksiążąt i przedstawieniu świt, 
obaj monarchowie z następcą tronu pojechali na 
zamek Jako honorowi kawalerowie króla towa 
rzyszą mu feldmarszałek-porucznik Albori, pułko- 
wnik Ulmansky komendant pułku noszącego imię 
króla, adjutant przyboczny Lonyay, honorowym 
kawalerem rumuńskiego następey tronu jest puł- 
kownik Weigelspurg. 

Wiedeń, 15 listopada. Skoro król rumuński i 
następca tronu zsjechali do zamku, zaraz zjawili 
się dla złożenia swoich atencyj najpierw hr. Kal- 
noky, a następnie po kolei dostojnicy nadworni. 
kapitanowie gwardyi, jeneralny intendant Bezee 
ny i jeueralni adjutanci cesarza. 

O godzinie 10 przed południem król rumuń- 
ski polecił złożyć swoją kartę wizytową u hr 
Kalnoky'ego z zapowiedzią, że później osobiście 
do niego przybędzie. 

Później król 1 następca tronu byli przez pół 
godziny na wizycie u arcyksięcia Karola Ludwi- 
ka i jego małżonki. Powróciwszy do zamku byli 
zaprowadzeni przez cesarza do apartamentu ce 
sarzowej. gdzie pół godzinę zabawili. Potem od- 
wiedzili innych areyksiążąt. 

Wiedeń, 15 listopada. Zgromadzenie robożni- 
ków bez zajęcia w liczbie około 2000, iniędzy 


Kantor wymiany 


(lil c. K. apez. pal. Banka hipotecznego 
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którymi było wiele kobiet i dziewcząt. przyjęło 
jednomyślnie rezolucyę, w której powiedziano, że 
poprawy nie można się spodziewać od nikogo i 
niczego, jak tylko od przekształcenia dotychcza- 
sowych warunków produkcyj i całego ustroju spo- 
łecznego. 

Zgromadzenie odbyło się spokojnie. 

Budapsszt, 15 listopada. Według dziennika 
Magyar-Ujsag potwierdza się wiadomość, że Lu- 
dwik Tisza upatrzony jest stanowczo na ministra 
przy boku cesarza. Inni ministrowie zatrzymują 
swe teki. Wakująca teka ministerstwa spraw we- 
wnętrznych będzie prawdopodobnie jutro komuś 
powierzoną. W ten sposób gabinet będzie jutro 
kompletny. 

Budapeszt, 15 listopada. Wczoraj zachorowało 
tu na chołerę 11 osób, umarło 2. 

Berlin, 15 listopada. Wiec socyalno-demokra- 
tycznego stronnictwa Niemiec został otwarty. Na 
przewodniczących jednogłośnie wybrano Sin ge- 
ra ı Goltlieba. 

Wernigerode, 15 listopada. Przybył tu cesarz 
niemiecki na polowanie, urządzone przez. księcia 
Stoiberga. 

Hamburg, 15 listopada 
tersen w 83 roku życia. 

Paryż, 15 listopada. Dzisiejszy Matin donosi 
z zastrzeżeniem nie ręcząc za autentyczność in- 
formacyi, że policya otrzymała uwiadomienie, iż 
anarchiści mają zamiar podłożyć bomby dynami- 
towe pod niektore biura pośreaniczące w dostar- 
czaniu roboty. 

Petersburg, 15 listopada „Journal de St. Pe- 
tersb. pisze: Zauważono tu z zadowoleniem i ra- 
dością szczególnie życzliwe przyjęcie carewicza 
w Wiedniu, zgotowane mu tak ze strony cesa- 
rza. cesarzowej wraz z całym dworem, jak ze 
strony ludności. 


Umarł burmistrz P e- 
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nie przyjmujo. 


| 
NADRSŁANE. 


PORĘBSKI i ZIMLER 
Kraków, Rynek L., 8 ; 
polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowogo robót ręcznych i ma- 
teryj kościelnych. — Usny umiarkowane. 


(2001 74-100) 


Albumy, wyroby z bronzu i skóry, port- 
monetki, przybory do podróży i majoliki 
poleca 578 0 
MAGAZYN AU BON MARCHE 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 6. 
wynosi główna wy- 


75.000 zir. graua 50 - centowej 


wielkiej loteryi. Zwracamy uwagę naszych Sza 
nownych Czytelników. że ciągnienie odbędzie się 
nieodwołalnie daia | grudnia b. r. 


„w Krakowie, Rynek 1. 
30. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 


mieście się cieszy. Niemałą jednak trudność: mieli towanej pracowui sukien damskich pod firmą pani stniejszemi warunkami pocztą Pate „el pro- 
radcy miejscy, zanim skłonili pana Kleina do oświad- Rodr gues pozwali akterkę dramatyczną jednego zZ yl. 
czenia, iż w razie wyboru, urząd burmistrza przyj |tutejszych teat+ów, paunę Malwinę Brach, o zapła- SR A F 
mie. vente 6000 f auków za suknie, kapelusze, mantylki, e” ORSAY =eoasa, dnia 14/11 KA. EAC T A M oa dL 

P. Wojciech Kwiatkowski z Wildy, pod Po-ļpřaszeze itd, przez ną obstalowane w «wym maga- Maję we iw a O. (Bez bieżącego kuponu.) "39, Bedan-Orodit allg. öst. z pr. sa sèr. 100 (109 35110 -- 
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uje i sprzedaje pod najkerzystniejszymi warumkanał krajewe i zagraniczne papiery, akęye, 
zastawne, legy. mansty, wymienia wszelkie kupony, wylosowana papiery — Zleceala z prowinegi 
niet i AW" AOKI A 44 auj ala NOE 


Bam bankowy | kantor wymiaay JAKÓBA HOCHSTIMA 
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NOWA 


REFORMA. 


Kraków. 16 Listopada 1892 


SALON MÓD 
Mme ROWANY 


otwarty z dniem 15 listopada b. r. przyjmuje 
wszystkie roboty, w zakres toalety damskiej 
wchodzące i wykonuje je w ośmiu dniach. 
Panienki, z dobram wychowaniem, z domów 
inteligentnych , mogą być do nauki kroju i ro- 
bienia sukien przyjęte. 2684 1 
Ulica św. Jana, L. 9, II piętro. 


Proszę czytać! wW 
Przy zbliżającym się sezonie polecam powsze- 
chnie znane swe wyroby 2691 13 


saú i ganeczek, powozów, gkwipaży itp. 


upraszając o łaskawe wcześne zawówienia, któ 
re wyłącznie przyjmuje mój Główny skład 
powozów i sań w Podgórzu przy Kra- 
kowie (dom Wga Franciszka Albina przy ulicy 
Rękawka, L, 155). Cenniki wysyła się na żąda- 
nie darmo i opłatnie. Z poważaniem 

J. VV æi, o k. dostawca nadworny. 


Chłopiec 
zamiejscowy. jako praktykant znajdzie 
umieszczenie w handlu 
E. SMidowicza 
Kraków, Sukiennice, 
Magazyn towarów galanteryjnych i no- 

rymbergskich. 2694 1 3 


c 
Wszelkie zamówienia na 


służbę dworską i miejską 


od Nowego Roku przyjmuje 


Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Porozumienia się między chlebodaw- 


f 


1 


cami a służbą odbywają się w każdą|( œ sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kale- a 

niedzielę od 27 listopada począwszy. jma sony — najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła. ja 

wie spo (BE A: 1 AE 

q Wyroby wzorzyste (adamaszkowe), jak: bi-lizna stołowa, = 

u fa garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, portyery, firanki. A 

Czerwone wino A płótna na fiitry siatki do chmielu itp. w 

Sklady główne: ma 

m Lwów: Bazar krajowy Gale Akeyjnego Towarzystwa Handlowego, m 

Z Erlau R Krosno: wo własnym składzie. p 

yer: Sklady komi : & 

można dostać u nadfizyka|) > wienonai Z Giuwikeg "57 8 
s Tarnów — Otto Foerster. 

komitatowego Dra Pawła |= Czerniowce — Leon Schneid. 1896 31 0 z 

Daniłowicza w Erlau. : 


Najmniejsza ilość 1 hektolitr. 

Od | stycznia 1893 także 56 litrów Cena za 
litr. 1 złr., 1 złr. 50 et. i 2 złr. 

Przy zamówieniach żąda się nadesłania po 
łowy ceny t j 50%. 2701 1 20 

Za csyste naturalne gatuuki wina poręcza się 


Apteka 


w miasteczku, w Ualicyi za- 
chodniej, de sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Admin. 

„N. Reformy“. 2686 1 6 


Pierwsze polskie przedsię- 
biorstwo wysyłkowe 


w Wiedniu Wszystko w Wiedniu 


oo kto tylko 


a CU i zażąda, a ov w dział 
przemysłu i 


andlu wehodzi, dostarcza i wy- 
syła za pobraniem 22310 :6 0 


Albin Krajewski 
Wiedeń, 1., Giselastrasse, L. I. 
Wszelkich informacyj udziela (marka 5 vènt). 
Cennik illustrowany wysyła gratis i franco 
Ceny fabryczne i hurtowne. 


a 
Przeciwko cholerze 
poleca uprzejmie podpisana firma swój znany 
z dobroci 


Francuski Cognac 


„Societe Girondine *. 

Cena za paczkę z 12 flaszk „*** Stern* (à 
Tio litra) 3$ złr., za *js paczki 6 ffasz 19 złr.. 
za */, paczki 3 flaszki 10 złr. 

Herbata Ceylon złr. 3 25 za funt, Rum King- 
sten złr. 3.45 za litr. w opakowaniu po 6 fla- 
szek litr., lub w gąsiorkach po 5 litrów. Zioło- 

likior Kleina : „Kwiat tarzanski”, .„Speciall- 
tät“ za flaszkę litrową złr 1.30. Sliwowica 
„stara* za butelkę litr. złr 1.20. Wino Malaga 
i Madeira za flaszkę 7/,, litra złr. 1.90: Wino 
sząmpańskie „Carte blaache po złr 4.50 za 
flaszkę. Wlao szampańskie Jockey Club do złr. 
3.50 za flaszkę. Sillerle Grand mousseux po 
2 zdr. 80 ot, za flaszkę 3204 19 0 

Na żądanie wysyła się illustrowane cenniki 
darmo i opłatnie. Zamówienia niżej 30 złr. wy- 
syła się za pobr»=niem pocztowem, nad 30 złr. 
połowa za pobraniem, a połowa po miesiącu. 


Joh. Adam Klein, Opawa. 
Dom handlowy. 


T o 
Ziółka piersiowe 


Dra Neeburgera. 
Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
enym. mianowicie: uporczywym kata- 
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp- 
ce, zaflegmieniu i t. p. 2642 8 0 
Pakiet 20 et., za stempel i opa- 
kowanie na prowincyę o 10 ct. więcej. 
Do nabycia w aptece „pod złotą gło- 

wą* Leona Rosnera w Krakowie. 


Zakład fotograficzny w Tarnowie 


kcmpletnie urządzony i zaopatrzony w wszelkie 
przyrządy do fotografii, w jak najlepszym stanie, 
z altaną fotograficzną o konstrukoyi żelaznej na 
piętrze i mieszkaniem parterowem , z powodu 
mego wyjszdu pod bardźo korzystnemi warun- 
kami do odstąpienia. 

Tamże fortepian, palisandrowy, o 7 oktaw. 
z płytą żelazną, za 200 złr. do aprzedania. 
2658 3 5 Jnulism Ryś, fotograf. 


Subjekt młody 


z chlubnemi świadectwami, znajdzie za- 
raz umieszczenie 2693 2 3 


w handlu Edwarda Fuchsa w Krakowie, 


Dzierżawa 


obszaru 200 morgów, do 
odstąpienia na wiosnę. 

Bliższa wiadomość w Admini- 

stracyi „N. Reformy“. 2569 7 Ol 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


KKAAKAKAKIKKKAAAKKIKKKKKK 


PAPE ESI E EA AA SE AAN PEISEAI EI OAEAIIAEAIIY i 


PNS 


Zaproszenie do przedpłaty 


ma dzielo 


KRÓLOWIE POLSCY 


Ww obrazach i pieśniach. 


Powyższe dzieło zawierać będzie 46 pięknych obrazów podług rysunków orygi- 
nalnych W. Ejlasza , które przedstawiają poczet kzrolów 1 książąt 
polskich w całych postaciach i w ozdobnych obramiaoiach Do chrazow tyeh 
napisała Seweryna Dachińska. utalentowana poetka, praeś iczne p =śni, które 
poprzedza wstęp skreślony piórem znakomitego autora br. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego. 


Oprócz obrazów i pieśni dodane będą Ba kcńcu działa  bjaśnienia prozą © każ- 
dym królu. 
Format dzieła okazały, papier piękny, druk starannie wykonany. 


W przedpłacie dla (ralicyi kosztnja 1 egz. 7 złr. 50 et, w piękuej oprawie 
razem z przesyłką 9 złr 50 ct. 

Druk dzieła nkończy się w ostatnich dniach listopada b r 

W „Dzienniku“ i „Kuryerze Poznańskim * ogłoszone będą pokwitowan i 

Po zamknięciu przedptaty cena dzieła zostanie podwyższoną, dlatego uprasza się 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty do wyd:wey pod adresem : 


IK. Kozłowski, Poznań, ulica Długa, 8. 


Na żądanie przesyła się franko illnstrowauy prospekt. 2646 2 2 


„I 8 Z A DIK A“ 
IBTWSZ6 Galic. Towarzystwo dla krajowego przemyslu tkackiego 


W KROSNIE. 


Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien 


korczyńskich, od najęrubszych półobielonych domowych na ścierki, 


M6 Cenniki I próbki rozsyła się franco. ŒQ 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie: 


Czeska ageuncya ::w |! 


Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 


Likier stołowy wytworzony z delikatnego owocu brzoskwini, ułatwia trawienie | 


i odznacza się przewybornym smakiem. 


Ronliozne podrabiania i naśladowania najlepiej . 
| uwydatniły różnice jakie zachodzą porównawczo 
ENGHIEN LES BAINS -_ O 


z prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnio na 


r wszechnienie jego. 


ależy zawsze na etykietach podpisu 
Fabrykant Kirykotlny produkuje również 
następujące likiery : 


Ciagnienie 
nieodwołalnie 


WIK 60 GL loterya., o az 


Glowna wygrana 


15.000 zir. 


LOSY PO BO Ct. polecaj:: 2606 7 0 
Jóżet Altstadter, Stanisław Feintuch, Zygmunt Gleitzmann, Izaak Grajo- 
wer. Józef Heidenfeld, A. L Hochwald. A. Holzer, Szymon Loria, Al- 
bert Mendelsburz. M. W. Trinkenre ch. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów 
$. Szeligi Lyszkiewioza , inżyniera, 


we ELEwowie, ulica Korytna. L. 13, 
poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów, wysokich gatunków. Rola 10 metrów [] od 
I złr. SO et. do 3 złr. 50 ct. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi 


dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych. żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


smole angielską, pezzwocdNnĘĄ. 


Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem znanym 
dotąd w budownictwie najbardziej 


zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. Metr [] od 50 do 75 centów. 
Dłagoletnią gwarancyę poręcza się. 1005 63 100 
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granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p. 


6 


| dan Erker dawniej W. Skórczewski 
JAN BERKER. 


A Zmiana me) 
a MY. w. SKÓRCZEWSKI “Krakowie. 
- Zaopatrzony skład w znaczny zapas lamp Ditnaarma po cenach fa- 
brycznych , jak również utrzymuje na składzie mafty salonowe. niezapałne, bez 
& | odoru, litr [6 i 18 centów, przy większym odbiorze odstępuje się rabat. 
= Naczynia blaszane, wlazurowane po najniższych cenach, wszelkie przybory 
£| do lamp, jak równiez mydło do prania, mydetka toaletowe, kroch- 
z| male, świece Apollo, olej skalny, dextrina, latarnie it. p., itp. 
R wszystko po zniżonych cenach. 
A Polecając się Szanownej P. T. Publiczności o łaskawe względy, pozostaję 
1886 37 48 z poważaniem Jan Eirker. 


Koce i dery zimowe na konie 


derki z napierśnikami, z maskami, czapraki itp.. z do- 
skonałych ciężkich sukien lub najlepszych granatowych palmerstonów, pe 


umiarkowanych cenach po eca 


JAN KLECZEŃSKI, siodlarz i rymarz, 


Kraków, Szpitalna, 33 (vis-ivis nowego teatru). 


FRANCISZEK GEMBRONOWICZ 


majster szewski 


w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 15, 
poleca w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła- 
snego wyrobu z najlepszego materyału. 
separacya obuwia | kaloszy uskutecznia się szybko | tnalo, 


Nowa wielka 


Parowa Fabryka Rur drenowych 
Braci Wohifeldów 


w Łagiewnikach obok Podgórza 
wyrabia rury drenowe w formie prostej, oraz półokrągło zagiętej, 
woga one służyć również do kanalizacyi. są dobrze i ładnie wypa- 
lone, mają 4—16 ctm. światła. a są długości dowolnej. — Materyał 
uznany przez fachowych znawców za najlevszy, oraz maszyny naj- 
nowszego systemu, dają gwarancyę dobrych pod każdym względem 
wyrobów, których cenv są umiarkowane. 
Na żądanie wysyła się próbki. 
Rury odsyłane być mogą kolej ze stacyi: „Podgórze-Bonarka*, 


znajdującej się obok fabryki. 


Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie: Zarząd pa- 
rowej fabryki rur drenowych Braci Wohifeldów w Łagiewnikach 


poczta Podgórze. 


nmiica Nzewnka, L. 3, w Krakowie. 


Nauczycielki, Francuzki. 


Paryżanki, córki emigrantów, z pa- 
tentami z Sorbony, posiadające je- 
zyk angielski, rysunki, muzykę. 


Nauczycielki, Polki, 
z obcemi językami i wyższą mu- 
zyką i kilka bon, Francu- 
zek, poszukują umieszczenia przez 


_| Biuro A. Dembowskiej 


Kraków, ulica Franciszkańska, |. 
2626 4 0 


ZAKLAD 
arrystyczno-rzeźbiarski | kamieniarski 
Jana Tombińskiego 


artysty -rzeźbiarza , 
przeniesiony został z ul. św. Marka do prze- 
cznicy między fabryką cygar a 
doluemi :ałynami do dowu własnego, 
i poleca się Sian. P. T. PP. Kierującym wezel- 
kiemi budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacye i roboty 
artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze, kamieniu, 
gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie- 
szkań prywatnych po cenach najumiar- 

kowańszych. 667 62 O 


Kamienica 


IlI-piętrowa, nowa, bardzo dobrze bu- 
dowana, z ogródkiem, jest do 
sprzedania. 
Wiadomość w Biurze komiso- 
wem WI. Jaworskiego w Kra 
kowie ulica Grodzka, L 30 265044 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gauvaina, 


Przepieywane przez lekarzy fraacuskieh . za- 
granioznych od lat 30-tu zawsze » wielkiem po- 
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie s 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się nżywać jako środax orzeźwiający, oczyszoza: 
jący krew lub sprawia ący przeczyszezenie Moe- 
aoda użycia w polskim jęsyku. Wymagać należy, 
kby pigułki Canvaina znajdowały się we flakoni - 
kach włożonyc w pudełeczka kartonowe i aby na 
tażdej pigułce znajdował się napis Oanvain. 

w Paryżu w aptooe pana Dehaut, rus 
Faub St. Denis, 147. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp 
W. Redyka Trauczyńskiego i K. Wiszniów 
skiogo; we Lwowio w aptece pp. Ruekera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego ; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiawicza, w Bredach w aptece p. Kul- 
laka i Fraazosa: w Czerniowcach w avtuca p. 
G -lichowakiego. 292 96 0 


ul. Szewska, 3, 


Ceny fabryczne. 


2658 2 6 


258 10 


2574 10 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIAG z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od Il maja 1892 
wedłŁug Czasu BrFOoOLKOWO-e©ureopejsikiego. 
Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza). 


2.08 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 

dll = a 4 + „ Z Podgórza-Płaszowa 
8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 

8.10 , 3 A „ z Podgórza Płaszowa 
10.350 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10.40 . 5 Ron. n „ Z Podgorza-Pł. 
9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 E = - » n Z Podgórza-Pł. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 > n P » „ Z Podgórza-Pł. 
5.50 popołnd. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
6.00 - ~ a Podgórza-Pł. 


1.00 popołud. pociąg mięszany z Krakowa 
1.15 a 5 - 
8.50 rano pociąg mięszany z Krakowa 
9.05 przed połud. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca 
9.09 , » pociąg osob. z Podgórza-Pł. 

” n n » n przystanku 
wieczór pociąg mięszany z Krakowa 


4420) € r ` ze Zwierzyńca 

7.25 y A osobowy z Podgórza-Pł 

7.31 M - = „ przystanku 
4.40 rano pociąg mięszany z Krakowa 

4.55 , p K ze Zwierzyńca 

5.00 , L » z Podgórza. Płaszowa 
5.06 , > A 4 przystanku 
2.15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa 

2.3 n n -~ ze Zwierzyńca 

2.34 Ś » „ 2 Podgórza-Płaszowa 
2.40 5 p zystanku 


5.50 popołud pociąg osobowy z Krakowa 
6.05 wieczór z Podgórza-Płaszawa 
6.11 5 > = x przystanku 
rano pociąg osobowy z Krakowa 


n n 


8.13 ,„ 5 s z Podgórza-Płaszowa 
8.19 , a » n przystanku 
Przyjazd do 
450 rano pociąg osobowy Nr. 13 do Podgórza PŁ 
500 , E 4 » n n Krakowa 
612 rano pociąg pospiesz Nr. 2 do Podgórza PŁ. 
6.20 , 5 Š » » „ Krakowa 
2.15 po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. 
225 FN 5 - n s » Krakowa 
8.09 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
8.20 . r n. a » n Krakowa 
9.34 w nocy pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Pł 
9.42 ° ś ° w a» „ Krakowa 
8.41 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł. 
8.55 .„ x Ę » n» a Krakowa 
1.58 rano pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-P. 
8.18 , - - » „n „. Krakowa 
1.00 wieczór „ z „ 452 „ Podgórza-Pł. 
7.15 A ° ,  » » Krakow» 
5.40 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
546 , $ ” 2 s Płaszów 
550 , „n  mięsz. „ Zwierzyńca 
6.05 n n m Krakowa 
8.49 po poł. pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
3.55 „ , n " X = Płaszów 
400 „ , „  mięsz. „ Zwierzyńca 
418, n A A „ Krakowa 
10.12 prz d poł. pociąg mięsz do Podgórza przyst. 
1018 , M s A y 5 Płasz. 
10.22 , ń a 5 „ Zwierzyńea 
10.37 n „on „ p Krakowa 
853 wieczór pociąg mięszany do Podgórza przyst 
8.59 , p A n n , Płasz 
9.07 A - A „ Zwierzyńca 
9.22 s = = a Krakowa 
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku 
8.30 , $ A > - Płaszowa 
855 , s i „ Krakowa 
7.58 wieezór pociąg osobowy do Podgórza przyst. 
8.04 , = ó - - Płasz. 


z Podgórza-Płaszowa f 
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do Podwołoczysk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 
w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. e 

do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Roawa- 

dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączanie do Orłowa przez 

Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez Podgórza-Pł. 

do Podwołoczysii ma ;ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszys, w Rzeszowie 
do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 


do Suczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Ja- 
rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipea do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa. 


do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca. 
do Wieliczki. 


do Husiatyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
- Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzunach do Gorlie. 


do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 
dowie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 


do OQświęcima. 


do O©święcima. 


do Żywca. 


do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mrrany Dolnej. Kurauje tylko od 26 czerwea 
do 15 września. 


Krakowa (względnie Podgórza). 


| 
| 
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z Podwołoczysk ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w zeszowie do 


Jasła, w Tarnowie od 1 lipca do 31 sierpnia z Koszye i Orłowa. 
z Sncezawy przez Lwów. 


ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza. w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
bisy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłow; i Mszany dolnej. 

z Podwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu oi Stanisławowa, Stryja i N, Za: 
górza, w Podgórzu-Pł. od 26 czerwca do września z Misany Dolnej, Rabki, Cha- 
bówki (Zakopanego bez zmiany wagonów), 

z Podwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu od Husiatyn: Stanisławowa, Stryja, 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 

z Tarnowa ma w Podgórza-Pł. połączenie od Żywoa. 

z Wieliczki. Pociąg Nr 462 ma połączenie w Bierzanowie du pociągu Nr. w kie: 
runku do Lwowa, a w Podgórzu-Pł. do poc. Nr. 1014 do Mszany dolnej od 25 
czerwca do 15 września. 

Pociaę Nr. 452 ma połączenie w Podg-Pł. do poc. Nr. 1016 w kierunku do Suchy , 
N. Sącza i N. Zagórza. 

z Husiatyna przez Chyrów, N, Zagórz, N. Sącz 
od Rzeszowa. w Zagórzanach z Gorlie, w N. 8 
od 1 lipca do 31 sierpnia. 


Suchą; ma połączenia : w Jaśle, 
gozu s Orłowa i Koszys w czaaie 


z Hinsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa. w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączn z Orłowa, w Suchy od Zwarde- 
nia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowić. 


z ©święcima. 


z Oświęcima. 1311 64 0 


z Żywea ma w Kalwaryi połączenie z Wadowie. 


z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25]czerw. do 15 wrześ 


cenie 10 ct. we wszyst stacysch e. k. kolei państ. lub u konduktorów. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. - 


